u 
i 
“t 


Nr 11%. 


~ 


We Lwowie — Wtorek 30 Kwietnia 1901. 


a 


a Redaktor naczelny : 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika |. 7. I. piętra 
otwarte od godziny 10 rano do gadz 
i w połudmie, 

Biura administracyi : ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarie od godz. 5 rano do r 
wieczoreni bez przerwy. 


PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ 


wynosi 

Wr Lwowie lu . è Uianicu 
miesięcznie 1 zł. 50 vt. uł 
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 ct. 
półrocznie 9 zł. 13zł. 15zł. 


Numer kosztuje 6 ct. 


Rok XLI 


CALETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowineyi o godzinie 7 wieczorem. 


in V 
TAN 


Isaak Mikorej Isakowicz 


z miłosierdzia Bożego i z łaski świętej 
Stolicy Apostolskiej Arcybiskup Metro- 
polita Lwowski ormiański, Prałat domo- 
wy Ojca św. Asystent Tronu Jego, Hra- 
bia Rzymski, Rzeczywisty Tajny Radca, 


huwaler orderu Korony żelaznej I. kl, 
Doktor św. Teologii honoris causa Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego , honorowy 
obywatel miast: Lwowa, Stanisławowa, 
Tarnopola, Żółkwi, Drohobycza, Czortko- 
wa, Tyśmienicy, Śniatynia, Kut. Prote- 
ktor Kółek rolniczych krajowych. Czło- 
nek Izby Panów i Sejmu kraj. etc. 


Lwów 29 kwietnia. 


Ciężko nas doświadcza Wszechojciec 
Wzniósł się oto czarny krzyż, który cie- 
niem żałoby pokryje wszystkie bez wyją- 
tku ludy Polski, wszystkie bez wyjątku jej 
obozy, nawet te, które się odwróciły od 
wiary ojców. 

Bo też jako prawdziwy kapłan i pa- 
sterz z łaski Bożej, ogarniał wszystkich 
miłością bez granie, wielkich i maluczkich, 
światłych i nieuków, pragnąc jedynie, aby 
dobry się utwierdzał w poczciwości, a zły 
się poprawił. 

Gdzie tylko On się pojawił, od świę- 
tości Jego i słodyczy rozchodził się jakiś 
dziwny pokój, jakieś wesele niewymo- 
wne. A cóż dopiero, gdy przemówił tem 
znanem, prostem, niewyszukanem a wni- 
kajacem w serca i duchy słowem Jana 
Złotoustego ! 

Łzy zastępują pióra drogę! 

Zamilkły te kojące usta, przymkneły 
się te łagodne oczy, zmartwiała ręka, tak 
chetnie błogosławiąca ! 

Błogosławiony za Życia ziemskiego, 
przeniosłeś się, Pasterzu, do krainy bło- 
gosławieństwa wiekuistego. Osierociłeś nas, 
ale z pokorą przyjmujemy wolę Bożą! 

Wszak wiemy, że nas i tam nie opu- 
$cisz Wiesz przecie. jako my biedni, ja 
ko potrzebujemy zlitowania Wszechojea. 
Wiesz, jak ufamy i wierzymy, a jak po- 
trzebujemy utwierdzenia, sił dodania! 

Płaczemy, że ciężko nas doświadczył 
Wszechojciee — ale przez łzy nasze sło- 
neczna przebłyska pewnosć, że w Tobie 
mamy nowego orędownika u stóp Naj- 
wyższego ! 

W pamięci sere i umysłów naszych 
żyć będziesz po wieki, bo choć zamiierz- 


chnie imię Twoje, słowa Twoje i czyny 
Twoje działać w nas będa. 


Gdy bieda najdotkliwvsza, wtedy pomoc 
Boża najbliższa, tak mówi przysłowie. Sprawdza 
się ono zarówno na pojedyńczych ludziach jak i 
na całych narodach. W czasach, w których całe 
narody odwracały się od Boga i Jego nauki, kie- 
dy zbłądziwszy i zeszedłszy raz na manowce co- 
raz bardziej grzęzną w błędach i skaźeniu oby- 
czajów, wzbudza Pan i posyła od czasu do czasu 
mężów, którzy żywem i gorącem słowem wska- 
zują ludziom to złe, podają skuteczne środki do 
naprawy a przedewszystkiem przykładem swego 
życia, wymowniej jak słowy, przyświecają bie- 
dnemu ludowi, jak gwiazdy przewodnie wśród 
ciemnej nocy. 

Jednym z takich mężów, wśród dzisiejszego 
zepsucia i skażenia obyczajów, był najezcigodniej- 
szy arcypasterz lwowskiej dyecezyi r. a. śp. ks. 
Isaak Isakowicz, który swemi cnotami, wysokim 
rozumem i szlachetnością duszy wzbił się na wy- 
żyny ludzi iście wyjątkowych. Urodzony w roku 
1824 w miasteczku Łyścu spędzał młodość na 
pracy i sposobieniu się do stanu duchownego, do 
którego już w zaraniu życia miał powołanie. Po 
wyświęceniu się na kapłana w 1848 r. pracował 
na różnych stanowiskach, wyznaczonych mu przez 
władzę duchowną z wielkim pożytkiem dla wier- 
nych, jużio jako spowiednik, jużto jako znako- 
mity i miodopłynny kaznodzieja, co słowem pro- 
stem, ale gorącą miłością i wiarą natchnionem 
umiał kruszyć nawet najtwardsze serca. Powo 
łany na arcybiskupa we Lwowie (r. 1682) czuwał 
jako dobry pasterz nietylko nad trzodą jemu bez- 
pośrednio poruczoną, lecz niósł swoje trudy na 
ofiarę całego społeczeństwa i ojczyzny, jako wzo- 
rowy obywatel kraju, odczuwający głęboko jego 
potrzeby i miedole. 

Społeczeństwo oceniło jego wielkie zaslugi, 
jego wytrwałą pracę w szerzeniu wzniosłyrh idei 
i w dzień jubileuszu kapłańskiego złożyło mu 
znaczniejszą kwotę pieniężną, jako dar honorowy. 
Lecz on poświęcił pieniądz ze składek zebrany 
na ufundowanie ochronki w miejscu swem ro- 
Idzinnem w Łyścu, bo tak, jak wszelkie dochody 
na otarcie łez biednych przeznaczał, tak i tego 
daru nie chciał zużyć na własne potrzeby, lecz 
złożył go w ofierze na dobro społeczeństwa. — 
Osobny hołd złożyli swemv p rotektorowi członko- 
wie Kółek rolniczych i doręczyli adres z tysiąca- 
mi podpisów jako podziękę za gorliwe opiekowa- 
nie się ludem wiejskim, który on całem sercem 
ukochał. Wiele miast kraju, począwszy od stol.cy 
mianowało go obywatelem honorowym. Papież i 
cesarz zaszczycili różnemi godnościami i wysoki- 
mi orderami. W swej skromności ś. p. ks. Arcyb. 
Isakowicz nie poźądał nagród i odznaczeń, bo 
jego jedynem dążeniem było : chwała Boża i do- 
bro społeczeństwa. 


Krzyżacki program. 


Lwów 29 kwietnia. 
Urzędowy organ hakatyzmu pruskiego Ost- 
mark publikuje mowę, jaką miał we Wrocławiu 
przewódca hakatystów p. Tiedemann. Mowa ta 
zawiera cały program hakatyzmu, objaśnia skry- 
te jego intrygi i jawne działanie, objaśnia ostate- 
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czne cele nowoczesnych krzyżaków, stwierdza | pieczeństwie polskiem, że obudziło niemieckie su- 


bliskie stosunki tego rządu pobocznego z rządem 
właściwym a zarazem jest pełną tak przewrotnie 
wstrętnych argumentów, że warto ją podać bodaj 
w streszczeniu obszerniejszem dla wyrobienia so- 


bie poglądu na opłakane stosunki w Poznań- 
skiem. 


„Czuję prawdziwą radość — rozpoczął swą 
mowę od tych sław p. Tiedemann — że po u- 
pływie pięciu lat mam dziś znowu zaszczyt ba- 
wić między wami i że dano mi sposobność prze- 
konania się, iż jak uczy .asz liczny udział dzi- 
siejszy, niedaremną była praca śląskiego wy» 
działu krajowego (hakatyzmu), tego śląskiego 
wydziału, na którego czele stoi pan prezes rejencyi 
v. Flottwell, noszący nazwisko o najlepszem 
brzmieniu w historyi walk między Niemcami a 
Polakami po wszystkie czasy, nazwisko wielkie- 
gol?) Flottwella. (Gdyby podług jego propozycyi i 
jego wzoru byliśmy dalej pracowali, nie byliby - 
śmy dziś znali w Prusach i w Niemczech wogóle 
kwestyi polskiej. 

Sprawa, dla której walczymy, należy do 
przyszłości. My starzy nie doczekamy się wyniku 
tej historycznej walki o światowem PEC 
ale spokojni możemy kiedyś opuścić to żywie, je- 
żeli umrzemy z przeświadczeniem, że po nas 
przyjdą mężowie, którzy dzieło przez nas podjęte | 
i wysoko utrzymane, ujmą w swoją silną pięść(!) | 
niemiecką. 


Chodzi tu o wielki, historyczny wypadek 
światowego znaczenia, którego wielką doniosłość 
zrozumieją dopiero nasi potomkowie. Z proro- 
czym wzrokiem wskazywał mi jeszcze na parę 
tygodni przed swoją śmiercią Henryk Treitschke, 
że to jest dalszy ciąg odwiecznej wojny między 
Polakami a Niemcami; gdyż nie dopiero od po- 
działu dawnej Polski i przeprowadzenia (jak to 
delikatnie wyrażone! Red.) niektórych jej części 
do państwa pruskiego datuje się nienawiść Pola- 
ków do Niemców. Kto zna historyę, przyzna mi, 
że Polacy już za czasów m mieckiego zakonu 
(rabusiów! Red.) wrogie wobec niemczyzny zaj- 
mowali stanowisko . bęazić mi musial niestety 
także przyznać, że Polak zawdzięcza zdobycze, 
które poczynił wobec niemczyzny, tylko niezgo- 
dzie Niemców. Ja sam pochodzę ze starego rodu, 
który już za czasów zakonu mieczem walczył na 
wschodnich kresach i należę do tych nielicznych, 
którzy w walce z Polakami zachowali swoją nie- 
mieckość; niestety wiele starych rodzin szlache- 
ckich pozwoliło się spolonizować, 

Ślązk ma wszelki powód brać niebezpie- 
czeństwo polskie na seryo! Przecież tę piękną 
prowincyę (oderwaną niegdyś od Polski. Red.) 
opasują z trzech stron polskie więzy(!), na pół- 
nocy, na wschodzie i na południu. Do starego, 
dobrego, lojalnego Slązka wniesiono sztucznie ze 
strony wielkopolskiej, z W. Ks. Poznańskiego 
wielkopolską agitacyą i wzmacniają ją tam je- 
szcze wpływy galicyjskie. Temu niebezpieczeń- 
stwu można zaradzić tylko przez ścisłe zjedno- 
czenie się z sobą wszystkich Niemców, Płonnem 
byłoby żądanie, żeby rząd sam tę walkę przepro- 
wadził zwycięzko. W walce narodowej musi za 
rządem stać cały naród i wskazywać rządowi 
drogę. (Hakatystyczna Nebenregierung ! Red ) Po- 
czytuję to towarzystwu HKT za zasługę, że prze- 
konało opinię publiczną Prus i Niemiec o niebez- 


mienie i że doprowadziło do tego, iż mem zda- 
niem nigdy już nie pozwoli sobie rząd pruski i 
niemiecki na prowadzenie przyjaznej Polakom 
polityki na wschodnich kresach. 

Jeżeli rząd i ludność chce zająć stanowisko 
w sprawie polskiej, to muszą to czynić z wielkie- 
go, historycznego punktu widzenis, jak to zazna- 
czał zawsze książę Bismark, który obok swoich 
licznych, wielkich, gigantycznych zalet, był także 
jednym z najlepszych historyków, którzy kiedy- 
kolwiek żyli (oczywiście obok p. Tiedemanna! 
Red). Tak zapatrując się na historyę (krzyża- 
ckich raubritterów | Red.), nabierze się przeko- 
nania, że nie ma innego środka rozwiązania kwe- 
styi polskiej, jak tylko ten, żeby Polaków zmu- 
sić, żeby się czuli wiernym członkiem organizmu 
państwa pruskiego i niemieckiego. Każdy, kto zna 
stosunki, przyzna mi, że w narodzie polskim z tej 
i tamtej strony granicy żyje wewnętrzne przeko- 
manie i gorące pragnienie odbudowania dawnego 
pańsiwa polskiego. Wielu naszych polskich współ- 
obywateli nie ma świadomości, że do tego zmie- 
rzają te aspiracye, ale zupełnie o tem świadomi 
są przywódzcy ludu polskiego. Przeciw tej idei 
trzeba walczyć z całą energią. Na nic się nie zda 
tłómaczyć te polskie aspiracye z fałszywą litością 
taką uwagą, jak: „Przecież ci biedni Polacy stra- 
cili swoją ojczyznę i nikt nie może im brać za 
złe, że się znowu starają połączyć.“ 

Nie! — Polacy, którzy mieli szczęście 
dostać się pod berło Prus (to już krwawe żarty ! 
Red), cieszą się takiemi przywilejami, jakich ni- 
gdy w polskiem państwie w przeszłości nie posiadali 
i jakich w polskiem państwie przyszłości nie mo- 
gą posiadać. 

My posiadamy dzisiejsze części dawnego 
Królestwa polskiego mocą podwójnego prawa 
(chyba bezprawia !): najprzód mocą naszego du- 
chowego i moralnego (risum teneatis!) zdobycia. 
Na długo przedtem, nim Polacy w zajętych przez 
nich później krajach grasowali (!!), były one za- 
mieszkane przez Niemców (p. Tiedemann jest na 
prawdę wielki historyk! Red.); całą kalturę i o- 
byczaje przyjęli oni od Niemców. Niemieccy ce- 
sarze założyli biskupstwo w Poznaniu i w Gnie- 
źnie (a słupy graniczne, bite przez Bolesława 
Wielkiego w Sali! Red.) Niemcy pozakładali pol- 
skie miasta w dzisiejszym pruskim zaborze. Ale 
obok tego moralnego i duchowego zdobycia istnie- 
je jeszcze zdobycie mocą broni, a na tym świe- 
cie nie ma lepszego i legalniejszego prawa, jak 
to, które wywalczono bronią. 

Zabierając się do klasyfikowania po szcze- 
góle naszych przeciwników po stronie Polaków, 
musimy powiedzieć, że szlachta polska co do 
znaczenia swego w walce przeciw nam bardzo 
wiele straciła; nie odgrywa już ona wcale da- 
wniejszej roli kierowniczej. 

Oczywiście jest ona nam Niemcom o tyle 
niebezpieczną, że dostarcza najzręczniejszych in- 
trygantów (l) i że we wszystkich kołach dwor- 
skich państw europejskich znaleść można Pola- 
ków, którzy umieją utrzymać swoje rozległe sto- 
sunki w sposób bardzo zręczny. 

Natomiast daleko niebezpieczniejszym wro- 
giem naszym jest polski stan średni, polski stan 
zarobkujący, który przeciw niemczyźnie prowa- 
dzi fanatyczną wojnę z największą bezwzględno- 
ścią. Jest to szczególny objaw, że właśnie w pru- 


skiej części byłej Polski mamy tak dobry stan śre- 
dni. Napróżno będziecie go szukali w Galicyii w 
Polsce rosyjskiej, Bliżej jednak przypatrzywszy się 
tej sprawie, przekonamy się że wielka część te- 
go polskiego stanu średniego, zarobkującego, skła- 
da się z niemieckich uciekinierów, z niemieckich 
renegatów ; nadto przeszło do połsłach warstw 
średnich wiele krwi niemieckiej przez małżeństwa, 
a przez nie udzieliła im się niemiecka dzielność, 
niemiecka pilność, niemieckie zamiłowanie po- 
rządku. Zapewne nie piękne to, że nasi polscy 
współobywatele za wszystkie dobrodziejstwa, któ- 
re im wyświadczyliśmy, płacą nam gorzką wdzię- 
cznością, ale musimy się z tym faktem liczyć i 
dokładać wszelkich starań, żeby wzmocnić nie- 
mieckie stany zarobkowe, mianowicie po małych 
miastach, zagrożonych polonizacyą. I to jest je- 
dnem z naczelnych zadań Towarzystwa HKT. Nic 
ono nie zaniedbało, żeby zwrócić uwagę władz 
(„szlachetna* denuncyacya !— Red.) na tę sprawę, 
uczyniło wszystko, żeby Niemców ekenomicznie i 
procederowo wzmocnić i wychować. 


Najniebezpieczniejszym jednak wrogiem, z 
którym musimy walczyć, jest duchowieństwo pol- 
skie. Mówię wyraźnie o polskiem nie o katoli- 
ckiem duchowieństwie, w mięszanych bowiem ję: 
zykowo dzielnicach należy zawsze rozróżniać ka- 
tolicki a polski Kościół. W Poznańskiem i w 
| Prusach Zachodnich istnieje wyraźna polska re~ 
|ligia. Polaków uczy się, że Zbawiciel był Pola- 
kiem, że najświętsza Marya Panna była Polką i 
że Ojciec św. jest Polakiem. (Jak się p. Tiede- 
mann nie wstydzi opowiadać takich bajd straga- 
niajskich?!— Red.) Dziecku polskiemu tłómaczy się 
za pomocą kija, że tylko polski pacierz miłym 
jest Panu Bogu i że „Ojczenasz* wygłoszone po 
niemiecku, jest śmiertelnym grzechem. Mamy na 
to dokumentarne sądowe dowody. (??) 


Niemiecko-katolickiemu koloniście odmawia 
się uporczywie niemieckiego duszpasterza, nato- 
miast Polacy, którzy w wielkiej liczbie utworzyli 
kolonie w obwodach przemysłowych na Zacho- 
dzie, żądają narodowo polskich duchownych i to 
nazywa się równouprawnieniem ! 

Z naszymi polskimi przeciwaikami daleko 
łatwiej dilibyśmy sobie radę, gdyby wszyscy 
Niemcy, jak jeden mąż stawili opór ich naporo- 
wi, który mie ogranicza się tylko na 3 i pół 
miliona Polaków, żyjących w obrębie czarno- 
białych słupów granicznych, ale pochodzi od ca- 
lej ludności polskiej z tej i z tamtej strony gra- 
nicy; jest bowiem tradycyą u ludności polskiej — 
i nie trzeba tego lekceważyć — że los narodu 
polskiego rozstrzygnie się na pruskiej ziemi. | 
dlatego rosyjscy i galicyjscy Polacy jak najgor- 
liwszy biorą udział w walce pruskich Polaków 
z nami. Znanym jest faktem, że z Galicyi wielkie 
sumy przychodzą dla pruskich Polaków. (To jest 
wierutny fałszi Red.) Powtarzam, w tej trudnej 
walce smutnem jest, że trzeba stwierdzić, iż 
część ludności niemieckiej, uwodzona przez nie- 
patryotyczną prasę, nie tylko zdala się trzyma 
od tej walki, ale nawet wrogie wobec nas zaj- 
muje stanowisko. 

Dalej udowadniał p. Tiedemann, że hakaty- 
ści wcale nie walczą przeciw katolicyzmowi, że 
i owszem, widząc jak Polacy w ciągu zeszłego 
wieku około 200.000 niemieckich katolików spo- 
|lonizowali, sami poczęli się starać, aby niemieccy 
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LUDWIK STASIAK. 


Srowiaiska Riera. 


Wspomnienie z podróży na zjazd słowiańskich dziennikarzy. 


Wing daluzy). 

Żabłysło słońce z za chmur i zmieniło bar 
wę Adryatyku. Jak radość ogień w oku i rumie- 
niec na twarzy ludzkiej wywołuje, jak wiosna 
szarą ziemię zielenią pokrywa i rozkosznem kwie- 
ciem zasypuje, tak słonko ubarwiło Adryatyk w 
prześliczne barwy i rozkoszne tony. Od strony 
słonka kipi morze ognikami, które jak brylanty 
mę migocą, od słonka schylającego się ku zacho- 
dowi idzie w dół piramida świateł mieniących 
się jak dyamenty. A z drugiej strony świata, od 
wschodu, lapis lazuli w wodzie się roztopił, mo- 
rze wygląda jak łan bławatków, przetykany sele 


dynam. szmaragdu. Przy pokładzie okrętu woda 
lazurowa, granatowa niemal, fala zaś powstała 
tkanką 
weneckich koronek, które w delikatnych nitkach 
i dzierzganych splotach prześlicznych w dół płyną, 


od lotu okrętu. pęka od góry wspaniałą 


nim nowa fala i nowa kaskada koronek ze wzbu 
rzonej nie wyłoni się wody. Czasem spojrzy słon= 


ko na pianę fal i rozpryśnie się w jej parach tę- 
czą. I wszystkie barwy pryzmatu na sekundę za- 
migocą i przepyszny topaz i krwawy rubin i 
ametyst jasny na lazurach błyśnie 

Nawet puste brzegi Dalmacyi zaśmiały się 
urodą, cały świat się rozjaśnił w promieniach Bo= 
żego słonka. Wkradł się promień do kajut, do sar 
lonu okrętowego i czytelni i wszystko, co żyje, 
leci na pokład zagrzać się w słońcu, przypatrzeć 
się brzegom skąpanym w promieniach słońca. 
Dziwnie barwnie uroczo i rozkosznie wygląda te- 
raz ten Adryatyk bezbrzeżny ; modra fala, niebo 
nademną rozpięte, brzegi wysp siniejące w dali 
stanowią wspaniałą jakąś barmonię, którą na- 
straja się duch ludzki; wsłuchuje się w morską 
ciszę i czuje jedną kroplą, jednem jestestwem z 
olbrzymiego wszechbytu, powołanego do istnienia 
przez Boga dla tajemniczych jakichś, nieznanych 
ludzkiemu rozumowi celow. 

Patrzę z pokładu na pełne do krańca wi- 
dpokręgu ciągnące się morze. Końca nie ma ten 
modry lazur ani granic. Na horyzoncie błądzi po 
morzu barka rybacka. Widzę wyraźnie jej maszt 
i jej szczyty. Pokład i cały wystający nad wodą 
kadłub barki zakrywa horyzontalna linia morza. 
Oczywisty dowód, że ziemia jest okrągła, że oce- 
any wraz z lądami są kulą, że glob nasz widziany 
z dala wygląda na ogromną kroplę, wody po- 
przerywaną wystającymi z mórz lądami. 

Że płynne przestworza oceanów układają 
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się nie w płaszczyznę jakby istota wody tego 
wymagała, ale w kule, tłumaczy nauka ludzka 
rożnemi prawami, prawem ciążenia, prawem do- 
środkowem itd. 

Mniemam, że użyto tu niewłaściwego wyra- 
zu „prawo”. 

Wszelkie prawo potrzebuje egzekutora i wy* 
konawcy: Prawo bez wykonawcy jest martwą 
literą, zadrukowaną książką kodeksu, brudną bi- 
bułą drukurską i niczem więcej. Werdykt prawa 
wtedy jest rzeczą żywą, gdy jest solicytator, wo- 
źny lub kat, klóryby wyrok wykonał. W społe 
czeństwie, gdzie panuje nierząd i anarchia, prawo 
jest niczem, choć istnieje tam spisany kodeks, 
spisane i ujęte w paragrafy prawo. 

To też frazes, że „prawo“ każe wo- 
dom ziemi w ogromną kulę się układać, nie 
jest ścisłym ani logicznym. Wodom ziemi ka- 
że formę tę przybierać nie prawo, ale ja- 
kaś siła, jakiś egzekutor prawa, w którego ręku 
jest siła. Prawa nie mogło powiedzieć wodom: 
bierzcie laki a taki kształt, układajcie się na za- 
wsze i po wszystkie wieki w kulistą formę, bo 
woda to rzecz nierozumna i martwa, to żywioł 
ślepy i bezduszny. Weź bracie cebrzyk wody i 
gadaj do niego choćby przez rok, a na pewno 
niczegc się niedogadasz. 

Siła tò musi być żywa, musi istnieć, my- 
śleć, czuć i rozkazywać. Ta ręka potężna, trzy- 


strzenie ziemie, a w drodze tej olbrzymiej ani 
na włos z wytkniętego toru nie zboczy, ani na 
minutę biegu jej nie opóźni... 

Ta świadoma siebie istniejąca i wiedząca 
o tem, że istnieje, siła, może kiedyś kulę ziemi 
z rąk wypuścić. może dać wolność wodom, 
które dotąd w jej ręce były spętane we formę 
kuli. A wtedy... 

To proste chłopskie rozumowanie rodzi się 
w duszy człowieka na widok morza, na widok 
łodzi rybackiej, której maszt tylko i szczyt żagla 
z morza widać... 

Wieczór zapada. Mknący po zwierciedle 
morza statek, coraz dłuższe cienie na wody rzu- 
ca, sylwety masztów lin wydłużają się coraz 
bardziej, na fali własne nasze cienie lecą po 
wodzie, ostrymi konturami si; na morzu rysując. 
Mewy, które wytrwale towarzyszą statkowi, cze- 
kając na chleb rzucany przez podróżnych, złocą 
się jaskrawo w promieniach zachodzącego 
słońca. 

Opadająca tarcza słoneczna roztopiła się 
we falach morza, które błyszczy, jakby kipiało 
złotem, oślepiającą białością, światłem niezmier- 
nem. Fioletowe chmury na niebie rozpaliły się 
ogniami zachodu, rozpromieniały się szkarłatami, 
w jaki je zachodząca gwiazda stroi. 

Ostatnie to już promienie, ostatnie brzaski 
dnia. Jeszcze na zachodzie złoci się woda, jakby 


ma wody ziemi, ta myśl i siła niesie w prze-|zaczerpniętem światłem zachodu fosforyzowała, 


na suknie w modnych Ko- 
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ścichła wreszcie i niebieski 
zwolna zapadł. 

Choć tu morze tylko i woda, wieczór dzi- 
wnie podobny do naszego, a gdy zapatrzysz się 
w niebo, gdy zapomnisz o okręcie i morzu, uche 
nadsłuchuje, czy w ogromnej tej ciszy nie ozwie 
się z zielonych łąk derkacz, czy żaby ze stawów 
i moczar nie zagrają. 

Złudzenie zupełne, bo jeden z młodych kra- 
kowskich dziennikarzy, który i dobrze pisze 
i doskonałym barytonem śpiewa, wyszedł na 
dziób okrętu, zkąd ozwała się stara, a jednak 
wiecznie młoda i serce chwytająca pieśń Mo- 
niuszki... 

I nie obco tu było wej serdecznej a mi- 
strzowskiej nucie wśród braci słowiańskiej, na 
fali słowiańskiej Adryi... 


pomrok na świat 


Noc, praedewszystkiem zaś dzwonek kucha- 
rza, zwiastujący, podanie wieczerzy sprowadził nas 
wszystkich do jadalnego salonu. Kucharz Włoch, 
a więc i kuchnia włoska i potrawy włoskie dla 
„szlacheckiego* żołądka okropne. Szlachta i me- 
szlachta czeska, polska i słowacka stwierdziła je- 
dnogłośnie, że oliwek ze „salami“ przełknąć nie 
można. Salami jeszcze mniejsza, zwyczajnie ośle 
mięso, ale te oliwki w wykrzywiającej gębę ma- 
rynacie! (C. d. n.) 
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katolicy mieli swoich niemieckich duchownych 
którzyby ich od spoionizowania bronili. 


Następnie postawił sobie p. Tiedemann py- 
tanie: co się ma stać, aby zwalczyć niebezpie-' 
czeństwo — i szlachetny potomek krzyżacki tak 
rozwinął program hecy antipolskiej: Tu musimy 
rozróżmiać między dwiema wielkiemi kategorya- 
mi środków, miedzy srodkami ohrony (!) i pozy- 
tywnemi środkami. 

Przedewszystkiem należy uznać niemiecki 
język panującym językiem krajowym w Poznań- 
skiem i w Prusach Zachodnich. (Niby nim już 
nie jest!? Rea). lu nie chodzi o wytępienie ję- 
zyka polskiego, tylko o zamierzone przez Polaków 
wytępienie języka niemieckiego! (To dopiero fałsz!) 
Dopiero gdy wszysey Polacy u nas będą umieli 
po niemiecku, robić będziemy postępy. W tym 
celu muszą nastąpić radykalne reformy w dzie- 
dzinie szkoły ludowej w dzielnicach pod wzglę- 
dem językowym mięszanych. 

Zupełnie przewrotnem jest zdanie, że niem- 
czyzna zahartowałaby się w ekonomicznej walce 
rrzeciw Polakom, gdyby Niemiec uczył się po 
polsku. Gdybyśmy mieli popierać znajomość ję- 
zyka polskiego między Niemcami, to nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że po upływie 30 lat w 
prowincyi poznańskiej ani słowa by już nie mó- 
wiono po niemiecku. (Piękne świadectwo wysta- 
wia p. Tiedemann swojej niemczyżnie.) 

W ten sposób wnet doszlihyśmy do polskie- 
go języka urzędowego. 

Do wspomnianych środków obronnych należy 
także zmiana ustawy o stowarzyszeniach w dziel- 
nicach, zamieszkanych przez ludność mięszaną i 
ostrzejsze środki przeciw prasie polskiej. która 
jest wprost rewolucyjną. Od razu uśmierciłoby(!) 
się polską rewolucyjną prasę. gdyby wyszedł 
przepis, że pisma wychodzące w obcym (!) ję- 
zyku, winny być drukowane tabże po niemiecku. 
Toby prasę poiską obłożyło tak wielkim finanso- 
wym ciężarem, że odeszłaby im ochota od dal- 
szego wychodzenia. 

Obok tych negatywnych średków, musimy 
powrócić do polityki kolomizacyjnej w wielkim 
stylu, w stylu Fryderyka Wielkiego. Zapewne, 
że wielu z nas najwyższą ma sympatyę dla na- 
szych zamorskich kolonii. ale, nasz najważniejszy 
kraj kolonizacyjny znajduje się na wschodzie! 
Musimy tam na nowo doprowadzić duźo krwi 
niemieckiej a najlepiej to działać przez osiedla- 
nie niemieckich chłopów ; chłop niemiecki bo- 
wiem trzyma się swej niemiecczyzny. Musimy ją 
jednak także wzmocn ć przez powstrzymanie u- 
bolewania godnego wychodżtwa najlepszych ży- 
wiołów niemieckich z Poznańskiego i Prus Za- 
chodnich, nie z braku miłości do stron rodzin- 
nych, tylko, że na wschodzie nie znajdują zarob- 
ku i utrzymania, odpowiadającego ich zdolno- 
ściom, wiadomościom i wymaganiom 

Handei i przemysł muszą w zdrowych roz- 
miarach zakwitnąc na wschodnich kresach, daną 
musi być sposohność Niemcowi, żeby tam na 
miejscu znalazł byt i powodzenie. Musi się po- 
djąc stanowczo środki dla podniesienia bardzo 
zacofanego (!) niemieckiego sianu zarobkowego; 
ku temu mają Niemcy sami najskuteczniejszy 
środek w ręku, a mianowicie, że Niemiec u swe- 
go rodaka czynić będzie swoje zamówienia i bro- 
nić go będzie przed polskim (!) bojkotem. 

Zgubnym było i pozostanie błędem, że 
zniesiono małe załogi w miastach na wschodzie 
Załogi stanowiły silne oparcie dla niemczyzny; 
mógłhym wiele przytoczyć duwodów na te, że 
od czasu wycofania załóg polskość w miastach 
ogromnie szybko się wzmogła. No, ale są wido- 
ki, że temu niedomaganiu, o wiele za póżno 
przez rząd spostrzeżonemu, wnet się zaradzi. 

Dalej ubolewał p. Tiedemann, że dotąd nie 
wniósł rząd projekiu wielkiej ustawy organiza- 
cyjnej antipolskiej i zakończył, że hakatyści nie 
dopuszczają żadnych ustępstw rządu wobec Po- 
laków a liczą na poparcie cesarza, który kilka- 
krotnie w sposób najwyrażniejszy potępił agita- 
cyę polską 1 wysoko trzyma sztandar niemczyzny. 


sSofistery"a. 


Lwów, 29 kwietnia. 

Onegdaj odbyło się we Wiedniu walne zgro 
madzenie katolickiego stowarzyszenia dla uniwer- 
sytetów. Na zebraniu tem prof. dr. Willmann 
wspomniał między innemi, że klerykali z Rzeszy 
niemieckiej zebrali między sobą kilkakroć marek 
na założenie katolickiego uniwersytetu a w szcze- 
gólności w Fuldzie, dotychczas jednak sprawa u- 
tworzenia takiego uniwersytetu do skutku jeszcze 
nie przyszła. Dalej odpowiedział dr. Willmann, 
iż na zapytanie, wystosowane do jednego z przy- 
wódzców centrum w parlamencie niemieckiin, 
czy z tych pieniędzy zebranych nie dałoby się 
pewnej kwoty uzyskać na założenie katolickiego 
uniwersytetu w Salzburgu, otrzymał miłą odpo- 
wiedź, że i owszem, a może cała nawet kwota 
na ten cel zostałaby przeznaczoną, bo rząd pru 
ski niewątpliwie będzie stawiać trudności co do 
utworzenia katolickiego uniwersytetu w Fuldzie, 
podczas gdy Austrya nie czyniłaby przeszkód po- 
wstaniu takiej instytucyi w Salzburgu. 

Dr. Willmann zakończył swoje zawiadomie- 
nie tą uwagą, iż przeciw hasłu Los von Rom 
budzi się w Niemczech: Hin nach Oesterreich, 
hin nach Rom über Salsburg. 

N. fr. Presse, która zawsze bardzo niena- 
wistnie do spraw katolickich się odnosiła a od 
pewnego czasu nadto niezwykle serdecznie prote- 
guje austryackich prusofilów, robi z powyższego 
oświadczenia prof. Wilimanna rzecz straszną, 
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godną aż omówienia we wstępnym artykule tego 
Weltblattu. 

N. fr. Presse bierze swoich czytelników na 
sofisteryę i naiwnie usiłuje dowieść, że chociaż z 
wysokich ust (następcy tronu) padło zdanie, że 
Los ton Rom jest jednoznacznem z Los von 
Oesterreich, to jednak jest to nieprawdziwem. 
Jeśli niema się prawa podejrzewać patryoty- 
zmu klerykałow z Rz szy niemieckiej — powia- 
da N. fr. Presse — i tłumaczyć hasła Hin nach 
Rom z Los von  Deuisch'and, — to nie wolno 
także hasła Los von Rom uważać za równozna- 
czne z Los von Oesterreich. 


Polemizować z N. fr. Presse — rzecz chy- 
ha zbyteczna; każdy łatwo dostrzeże: w czem 
polega sofisterya. Ale godną zaznaczenia jest 
odwaga Weltblattu w kierunku liczenia na nai- 
wność czytelników |! 


KRONIKA. 
Lwow. dnia 29 kwietnia. 


Ostatnie chwile śp ks arcybiskupa Is ko 
wicza. Od tygodnia zmuszony był czcigodny ar- 
cypasterz pozostawać w łóżku, czuł się bowiem 
bzrdzo osłabionym i zdenerwowanym. sobotę 
opuściła go bezsenność, czuł się pokrzepionym 
na siłach i sam oświadczył: „Dziś już jestem 
zdrowszy“. 

W niedzielę o świcie dostał ataku sercowe- 
go i wezwał do siebie ks. proboszcza Moszorę. 
Zawezwany lekarz dr. Sobolewski zaordynował 
stosowne lekarstwa, po których zażyciu zrobiło 
się choremu lepiej. Niestety polepszenie to nie 
długo trwało, gdyż o godz. 11 przed południem 
nastąpił drugi atak sercowy. Ksiądz arcybiskup 
zażądał sprowadzenia spowiednika. W kościele 
właśnie w tej chwili prawił kazanie ks. kanonik 
Wojdag, któregu też natychmiast zawezwano do 
ks. arcybiskupa. Ks. Wojdag przerwawszy kaza- 
nie, pospieszył do łoża chorego, który się wy- 
spowiadał i przyjął ostatnie Sakramenta. 

U łoża zgromadzili się wszyscy kanonicy 
ormiańscy, a nadto przybył także ks: arcybiskup 
Hryniewiecki. 

Chory żegnał się ze wszystkimi, pobłogo- 
sławił obecnych. 

Tymczasem na podwórzu pałacu zgroma- 
dziła się liczna publiczność, zaniepokojona na- 
głem cofnięciem księdza Wojdaga z kazainicy. 
Wszyscy przeczuwali, że w pałacu arcybiskupim 
zaszło coś niedobrego. 

Do pałacu przyhyli między innymi: ks, ar- 
cybiskup Bilczewski, arcybiskup Weber, metropo- 
lita ks. Szeptycki i wiele innych osób, ehcących 
się dowiedzieć o stanie zdrowia ks. Isakowicza; 
zawezwano dalszych lekarzy, a mianowicie prof. 
Głluzińskiego i dr. Borzęckiego, którzy skonstato- 
wali u ks. arcybiskupa zapad sercowy z nastę- 
powym obrzękiem płuc. 

Wobec tego, że tętno stawało się u chore- 
go coraz słabsze, lekarze po odbstem konsylium 
zarządzili wztrzykiwania kamtory, wskutek któ- 
rych znowu serce się poprawiło. 

O godz. 4 popołudniu ksiądz arcybiskup 
mocniej zaniemógł, oddech stał się bardzo ciężki 
a tętno znowu osłabło. Przytomność go nie opu- 
szczała. 

Dziś rano, po godzinie 6 nastąpiło w stanie 
zdrowia, ks. arcybiskupa pewne polepszenie. Puls 
się poprawił, oddech stał się swobodniejszy; zda- 
wało się, że niebezpie:szeństwo minęło. Ks. arcy- 
biskup zamiemł kilka słów z otaczającymi jego 
łoże, przyczem wyraził przekonanie, że czuje się 
znacznie silniejszym. Około godziny 9 też, gdy 
oznajmiono mu, że zgłosiło się z zapytaniem o 
jego zdrowie mnóstwo najwybitniejszych osobi- 
stości z miasta, a między niemi także namiestnik 
hr. Piniński, zażądał widzenia się z ks. arcybi- 
skupem. Namiestnik zjawił się natychmiast u ło- 
ża chorego i rozmowa z nim trwała kilkanaście 
minut. Pod koniec: wizyty namiestnika zebrało się 
konsylium, złożone z prof. Gluzińskiego, dr. Bo- 
rzęckiego i dr. Sobolewskiego. 

Lekarze skonstatowali pewne polepszenie w 
ogólnym stanie choroby, a następnie rozeszli się 
(tylko dr. Borzęcki pozostał przy łożu dostojnego 
pacyenta), naznaczając najhliższe konsylium na 
godzinę 12 w południe. Po rozejsciu się konsy 
lium, ks. arcybiskup rozmawiał jeszcze chwilę i 
wypił nawet podaną mu przez dr. Borzęckiego 
filiżankę rosołu. l 

Potem zamknął na chwilę oczy, otworzył 
je wszakże zaraz, mówiąc jakby do siehie: 
„Smutne to... Całe życie hyłem człowiekiem u- 
czciwym i nie spodziewałem się nigdy, że przed 
śmiercią doczekam się podobnej zgryzoty. .* 

Następnie zwrócił się do dr. Borzęckiego 
z prośbą, aby mu powiedział otwarcie, co orze- 
kło konsylium. Lekarz starał się naturalnie uspo- 
koić go i napełnić otuchą. Dostojny arcypasterz 
uśmiechnął się jednak na jego słowa swoim zwy- 
kłym, dobrotliwym uśmiechem i chciał coś odpo- 
wiedzieć, gdy navle utracił mowę. 

Nie mógł już nawet przyjąć lekarstwa za- 
ordynowanego przeż konsylium — i w tej chwili 
rozpoczęła się agonia, która trwała zaledwie 10 
minut. 

O godzinie 10 minut 40 skonał na ręku 
dr. Borzęckiego, otoczony spieszącymi na wieść o 
katastrofie członkami kapituły ormiańskiej, rodzi- 
ną i służbą. 

Żałobne dżwięki wszystkich kościołów ode 
zwały się o gudz. pół do L w południe, oznaj- 
miając śmierć dostojnego arcypasterza. W mie- 
ście całem panuje żal i boleść, ks. arcyb. lsako 
wicz nie tylko bowiem był powszechnie czczony, 
i uwielbiany, ale i cieszył się niezwykłą popular- 
nością wszystkich, bez względu na religijne luh 
polityczne zapatrywania. Był to wyjątkowy czło- 
wiek, który mimo swego zdeklarowanego stano- 
wiska, umiał nawet najząwziętszych wrogów po- 
budzić dla siebie i wyznawanych zasad do czci 
i uwielbienia. 

Ks. kanonik Dawidowicz zajął się rozesła- 
niem telegramów ze smutną wieścią do wszyst- 
kich miast, których nieboszczyk był honorowym 
obywatelem. 

Przed złożeniem zwłok na katafalku będzie 
zdjętą gipsowa maska pośmiertna, jakoteż podo- 
bzn totograficzna. Zwłoki leżeć będą w mie- 
szkaniu do środy włącznie. Wieczorem tego dnia 
będą przeniesione do nawy kościelnej 

Pogrzeb odbędzie się we czwartek. Aż do 
tego czasu codziennie o g. 8 rano, dalej o 12 w 
południe i o 4 popoł. będą dzwony przypominały 
miast u żałobny fakt. 


na suknie damskie sprzedaje 
po cenach najniższych 
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Na znak żałoby po stracie jednego z naj-|obchód zagaił p. Feliks Pławicki, 


oddając cześć 


czcigodniejszych biskupów polskich mieszkańcy | pamięci założyciela low. śp. prof. Janoty Nastę- 


stolicy wywieszają czarne chorągwie, które poja- 
wiły się też na gmachu sejmowym, wieży ratu- 
Szowej i u okien wielu instytucyi publicznych. 

Administratorem  dyecezyi zostanie ks. Da- 
widowicz. 

Wedle postanowień nie Ojciec św. i cesarz 
wprost nominują arcyhiskupa ormiańskiego ale 
podlega on wyhorowi kleru ormiańskiego, a tyl- 
ko zatwierdzenie papieskie i cesarskie jest po- 
trzebne. 

Uchwała Wydziału krajowego sprawie po- 
grzebu śp. ks. arcyb. Isakowicza zapadnie na ju- 
trzejszej sesyi. 

Posiedzenie delegatów rady miejskiej, ce- 
lem ułożenia programu pogrzebu. odbędzie się 
jutro w południe, zaś w środę wieczorem rada 
miejska odbędzie posiedzenie, poświęcone wyłą- 
cznie pamięci śp arcyb. Isakowicza, jako hono- 
rowego obywatela m. Lwowa. 

Zarząd Ossolineum uchwalił złożyć na tru- 
mnie ś. p. ks. Isakowicza wieniec z napiszem: 
„Czciyodnemu  duszpasterzowi — Ossolineum“, 
oraz zamknąć bibliotekę w czasie pogrzehu. 

Testament śp ks. Isakowicza. Na ręce ks. 
Moszora złożył ks. Isakowicz przed śmiercią list 
do rodziny. rozpoczynający się od słów: W imię 
Ojca i Syna i Ducha świętego Amen*. Na sa- 
mym wstępie zaznacza nieboszczyk, że listem 
tym potwierdza tylko swój dawny testament, zro- 
biony przed laty Rob nim uniwersalną spadko- 
bierzynią tego wszystkiego, co po jego śmierci 
jako własność pozostanie, swą siostrzenicę, panią 
Albinę Rozwadowską. List ten zawiera dal"j wy- 
raźne życzenie, ażeby ruchomości pozostałych 
nie opieczętowano, bo nie ma Żadnej kwestyi co 
do ich spadkobrania, wobec Jego wyrażnie po- 
zostawionej woli. 

Na kapitułę wkłada obowiązek wysegrego- 
wania z ruchomości, pozostałych po nim tych 
rzeczy, które należą do funduszu kapitulnego. 

Następcy swemu pozostawia obrazy olejne, 
a nadto dużą, ozdohną lampę, wiszącą w salo- 
nie. Rodzinie swej nie pozostawia majątku, bo 
go nie ma, a zresztą „dawał jej przez życie całe 
wiele, może nawet za wiele". Dlatego też ża 
dnych legatów uie czyni. Prosi o pogrzeb jak 
najsk romniejszy. 

List kończy się następującym ustępem: 

„Wieńców na trumnie składać nie pozwa- 
lam... Jam nędzny proch i ziemia... Do ziemi 
nędzny powracam .. Bogu samemu niech będzie 
chwała... Jeśliby po śmierci brakło na niezbędne 
wydatki pogrzebowe. bo złożonego grosza nie 
mam, to może się znajdą litościwi Józefowie z 
Arymatei, którzy po chrześcijańsku pogrzebią 
ciało moje. To jest ostatnie rozporządzenie mo- 
jsj woli...“ 

Mianowania. Wiener Zig. ogłasza: Prezy- 
dent gabinetu jako kierownik ministerstwa spraw 
wewnętrznych mianował starszymi inżynierami 
w państwowej służbie budowniczej inżynierów : 
Leona Krobickiego w Bochni, Wiktora Poźniaka 
we Lwowie, Ludwika Regieca w Tarnobrzegu, 
Władysława Piżla we Lwowie, Leona Baltaro- 
wicza w Zaleszczykach, Teofila Michała Dunajo- 
wicza w Złoczowie, Stanisława Wójcickiego w 
Samborze. 

Inżynierami mianowani adjunkci budowni- 
ctwa: Adam Mozdyniewicz w Tarnobrzegu, An- 
toni (iońcarczyk w Kałuszu, Szymon Feustyn 
Pruszyński w Krakowie, Józef Jurosławiecki w 
Nowym Sączu, Michał Morawiecki ı Władysław 
Skoczyński w Krakowie, Antoni MKorasiewicz 
w Tarnowie, Karol Gerstinger w Stryju, Kazi- 
mierz Rogoziński w Jaśle, Eugeniusz Malisz 
w Wiedniu. 

Przeniesienia. Wyższy sąd kraj. w Krako- 
wie przeniósł w drodze zamiany kancelistów są- 
dowych: Mieczysława Królikowskiego z Żywca 
do Głogowa, a Kazimierza Figwera z Głogowa 
do Żywca. 

Dyrekcya poczt przeniosła kontrolórów po- 
cztowych Henryka Briicknera z Tarnopola do 
Krakowa i Oskara Sacka z Tarnowa do Lwowa. 

Spis ludności m. Lwowa został w sobotę 
ukończony. Wedle ścisłego obliczenia komisyi, 
liczba osób we Lwowie stale zamieszkałych 
do końca roku 1900 wynosiła 149.544 oprócz 
wojska. 

Niedziela wczorajsza zaliczała się do dni 
prawdziwie majowych Popołudniu tłumy publi 
czności zwiedziły wystawę kwiatów, na której 
zjawiła się także marszałkowa hr. Stanisławowa 
Badeniowa. 


Obiad dali w sobotę państwo Godzimirowie 
Małachowscy dla dyrektora teatru p. Pawlikow- 
skiego, członków miejskiej komisyi artystycznej i 
reprezentantów prasy. 

W sprawie Unio catholica wniósł w parla- 
mencie interpelacyę — naturalnie p. Breiter. 

Z wystawy kwiatow. Wczoraj rozdano na 
wystawie następujące odznaczenia i nagrody : 

Złote medale duże otrzymali: F. W. Starck, 
M. Woliński. 

Złote medale maie: F. W. Starck synowie, 
M. Woliński, A. Klimowicz 

Srebrne medale rządowe: M. Woliński, F. 
W Starck, Szkoła zjedn. gal. tow. dla pszczel- 
nictwa i ogrodnictwa we Lwowie. 

Srebrne medale duże: A. Klimowicz i Syn, 
M. Woliński, F. W. Starck. A. ks. Sapieha, J. 
Szychowski, P. Bodnar z Przemyśla i W. Gold 
z Krasiczyna za warzywa. Pomocnicy na polu 
ogrodnictwa: A. Iruszek, J. Baran, M. Skoryb- 
ski, F. Datta. 

Medale srebrne małe: F. W. Starek, M Wo- 
liński, A. Klimowicz, A. Piotrowski z Czernio- 
wiec, Pazurkiewicz z Tarnowa i M. Smoleński 
(za wyroby blacharskie). 

Bronzowe medale: M Woliński, F., W. 
Starck, Pazurkiewicz, A. Klimowicz, J. Kawecki 
(za rysunki) i M. Jankowski (za zbiór karpolo- 
giczny ) 

Medal bronzowy rządowy otrzymał pomo- 
enik M. Perchun. 

Podziękowanie za udział w wystawie otrzy- 
mała: Krajowa szkoła ogrodnicza w Tarnowie. 

Wreszcie listy pochwalne: W. Kuchta z 
Ostrowa (za warzywa), M. Jankowski (za zielnik), 
A. Bartosz (za flakony), A. Bodnar (za kwiaty 
suszone) i pomoenik F. Wehoffer. 

P. A. Bartosz prosi nas o zanotowanie, od- 
nośnie do sobotniej notatki, że wyroby porcela- 
nowe i szklane zamieściła na wystawie tylko 
jego firma. 


Jubileusz tow. ochrony zwierząt obchodzono 


pnie wygłosili odczyty, odnoszące się do historyi 
i działalności towarzystwa: radca Hołodecki, prof. 
Gustawicz (z Krakowa), oraz p. Wojciechowski, 
w zastępstwie autora p. Królikowskiego. 

W dalszym ciągu rozdano nagrody 5 poli- 
cyantom i 1 strażnikowi miejskiemu, poczem, po 
przyjęciu sprawozdania z czynności wydziału z r. 
u. honorowymi członkami mianowani zostali: 
namiestnik hr. Piniński, dr. Małachowski, księżna 
Marya Czartoryska, dr. Ciesielski, J. Chołodecki, 
H. Rewakowiez, Br. Gustawiez, prof. Królikow- 
ski, dr. Szaraniewiez, dr. Szpilman i inni. 

Do wydziału wybrani zostali: prezes F. Pła- 
wieki, zast. A. Maresch i dr. S. Królikowski, 
sekretarz dr. Limbach, zastępca R. Ciszewski, 
skarbnik A. Mussil; wydziałowi: J. Hołodecki, 
M. Rybowski, O. Kreiser, T. Witowska, dr. Twar- 
dowski. 

Wiec w sprawie bezrobocia odbył się wczo- 
raj w południe, w sali ratuszowej. Prócz intere- 
sowanych robotników przyhyło też sporo inteli- 
gencyi; obecnymi byli też wiceprezydenci miasta 
pp. Michalski i Ciuchcińsk, a z posłow p. 
Breiter. 

Przewodniczącym obrano p. Rawskiego, za 
stępcami p. Makowicza i Bruśnika. O czynności 
delegacyi w sprawie hezrobocia mówił p. Zela- 
szkiewicz. Komisya, wybrana na ostatnim zgro- 
madzeniu robotnikow pozostających bez zajęcia 
dokompletowała się, powołując w swe grono pp. 
dr. Roszkowskiego i Rutowskiego; postanowiła 
ona zwołać wiec, by na num uchwalono zwrócić 
się dc odnośnych czynników, celem zapobieżeniu 
hezrobociu przez podjęcie robot publicznych po- 
stanowionych a dotąd nie rozpoczętych. Mowca 
postawił wniosek, by wprowadzono w życie dzia 
łalność kraj związku przemysłowego. 

Architekt p. Sliwiński mówił o akcyi budo- 
wlanej rządowej; widzi on niekłamaną przychyl- 
ność ster miarodajnych w kierunku dopomożenia 
roboinikom pozostającym bez zajęcia. 


Nestępnie przyjęto rezolucyę p. Sliwińskiego, 
w której wiec ze względu na brak pracy tak 
w stolicy jak i w całym kraju, uchwalił cdniesć 
się do rządu, by rozpoczął natychmiast budowę 
gmachów rządowych i roboty publiczne a na- 
stępnie przedsięwziął akcyę, by wszystkie urzędy 
państwowe były umieszczone we własnych hu- 
dynkach. 


Sprawę budowy dróg wodnych omawiał dr. 
Szułowski; poczem uchwalono wniesioną przezeń 
rezolucyę, iż wiec uznaje sprawę budowy dróg 
wodnych za pierwszorzędną dla kraju, by roboty 
około dróg wodnych w Galicyi zostały rozpo: 
częte z budową tychże rohót w innych krajach, 
hy do wykonywania tych robót używano sił kra- 
jowych; mowca apeluje do sejmu, władz autono- 
micznych i stowarzyszeń ekonomicznych i orga- 
nów opinii krajowej, by tą sprawą gorąco się 
zajęły. 

Prof. Gostkowski mówił o budowie nowych 
kolei, podnosząc. że dla Lwowa przeprowadzenie 
linij. Lwów-Sambor i Lwów-Winniki-Przemyśla- 
ny jest sprawą żywotną, podobnie jak dla kraju 
sieć wielkich linij kolejowych. Domagał się od 
reprezentacyj naszych gorliwszego niż dotąd za- 
jęcia się tą sprawą. 

Dr. W. Lewicki referował sprawę akeyi bu- 
dowlanej kraju i gmin. Podniósł jako dodatni 
objaw, że wszystkie warstwy społeczne bez wzglę- 
du na zabarwienia polityczne w akcyi podnie- 
sienia kraju ekonomicznego idą teraz ręka w rę- 
rę. Pracy w kraju jest dość; nie haj więc posło- 
wie nasi żądają na jej przeprowadzenie środków 
od państwa i kraju. Niechaj wyjednają od rządu 
subwencyę I/-milionową na asanacyę: Lwowa, 
Krakowa i Przemyśla. Posłowie tych miast winni 
się domagać rozpoczęcia budowy tanich mieszkań 
dla rohotników, budowy domów przymusowej 
pracy, zakładów dla małoletnich przestępców itd. 
Następnie mówił o potrzebie budowy w kraju 
koszar dla żandarmeryi i dodatkowych hudowli 
wojskowych. Wzywał miasta większe, w liczbie 
30, by przystąpiły do założenia kraj. banku bu- 
dowlanego gminnego. Xezolucye w tym duchu 
wniesione przez p. Lewickiego przyjęto jedno- 
głośnie. 

O potrzebie popierania przemysłu oraz o u- 
cisku fiskalnym mówił p. Stesłowicz; we wnie- 
sionych i uchwałonych rezolucyach Żądał wyda- 
nia specyalnej ustawy dla popierania i podnie 
sienia przemysłu w kraju naszym, gdyż przedło- 
żony w parlamencie odnośny projekt ustawy nie 
czyni zadość rzeczywistym potrzebom Galicyi. 

W ciągu dyskusyi występowali z dalszymi 
wnioskami pp: Makowicz, Markowski, Denega, 
dr. Dulęba, Nacher i Żelaszkiewicz. 

Wreszcie uchwalono przyjęte rezolucye ode- 
słać komisyi wiecowej do załatwienia. Przebieg 
wiecu był spokojny. 

Podrzucone dziecko, martwe, znaleziono 
wczorajszej niedzieli we Lwowie koło Zbrojowni 
na kupie śmieci. Dziecko widocznie natychmiast 
po urodzeniu podrzucono. Wyrodnej matki dotąd 
nie wyśledzono. 

W sprawie gimnazyum cieszyńskiego odbył 
się wczoraj wiec w Tarnopolu. Przebieg jego 
był krzykliwy z powodu agitacyi i przemówień 
przewódcy lwowskich socyalistów p. Mokłow- 
skiego. 

Pod kołami pociągu w Lowczówku w Tar 
nowskiem zginął śmiercią samobójczą Mechel Sil 
berstein, obłąkany. 

Stacya telegrafu otwartą zostanie dnia 1 
maja przy urzędzie pocztowym w Białohożnicy 
(pow. Czortków). 

W zjeżdzie sokołów czeskich, który odbę- 
dzie się w czerwcu w Pradze uchwalił wziąć 
udział tąkże „związek Tow. sokolich polskich . 
Nadto uchwalono złożyć sokołom czeskim w od- 
wzajemnieniu się za ich dar ofiarowany w cza- 
sie ostatniego zlotu — upominek od Sokołów 
polskich. Do udziału w zjeżdzie zgłosiło się wie- 
lu sokołów z gniazd prowincynalnych. 

Ks arcybiskup Symon. Internowany w O- 
dessie od dwóch lat ks, arcybiskup in part. ènf. 
Symon, opuści już wkrótce miejsce swojego 
przymusowego pohytu i uda się do Rzymu, ad 
limina apost loruu. 

Ks. arcybiskupa żegnać mają uroczyście ka- 
tolicy, zamieszkali w Odessie, pod przewodni- 
ctwem miejscowego katolickiego Towarzystwa 
| dobrcezynności. 


i Z powodu usunięcia się nasypu pomiędzy 
stacyami Worwolińce i Torskie na szlaku Czort- 


wczoruj we Lwowie. Po solennem nabożeństwie | ków-Zaleszczyki w dniu 28 bm., ruch osobowy 


w kościele katedralnym zebrali/się członkowie to- 
warzystwa do jednej 


z sal ratuszowych, gdzie | towarowy 


F. KORN 


przesiadaniu się podróżnych, 


odbywa się przy 
natomiast odbywa się z jednej 


ruch 


strony z Gzortkowa do Worwoliniec, z drugiej 
zaś strony z Zaleszczyk do Tvrskiego. 

Z Nowego Sącza donoszą, że w Kurowie 
właścicielka gruntu Szkaradkowa strzeliła z re- 
wolweru do członków komisyi gminnej, która 
przybyła na jej grunt. Jeden z członków komisyi 
jest śmiertelnie ranny. 


Druga katastrofa kolejowa wydarzyła się 
na kolei północnej. Dnia 24 bm. na stacyi Dórn- 
krut pociąg berneński wjechał na stojący na sta- 
cyi pociąg nr. 107, wskutek czego trzy ostatnie 
wozy zupełnie zostały zgruchotane. Z ludzi na 
szczęście nikt nie zginął, gdyż wozy przypadkowo 
były próżne. 


Taryfa adwokacka. Wsród adwokatów 
posłów do rady państwa, w stałą związanych 
delegacyę, dały się słyszeć skargi, że mini- 
sterstwo sprawiedliwości rozesłało rzekomo są- 
dom do zaopiniowania projekt u stawy, mającej 
zawierać nową taryfę adwokacką. Niezudowole- 
nie to wypływa jak się zdaje z niedość dobrych 
informacyj. Sprawa tak się przedstawia, że wo- 
bec niejednokrotnie w sferach adwokackich pod- 
noszonych zażaleń na nieodpowiedni wymiar ko- 
sztów sądowych i wobec żądań wydania tzw. ry- 
czałtowej taryty, ministerstwo sprawiedliwości 
uznało za obowiązek swój, przygotować materyał 
dla ewentualnego uczynienia temu żądaniu za- 
dość i wypracować w tym celu odpowiedni pro- 
tekt. Projekt ten przedłożono najpierw do zaopi- 
niowania sądom, które na podstawie swych ob- 
fitych doświadczeń wyrazić mają swe zdanie za- 
równo co do zasad, jak i co do szszegółów pro- 
jektowanej ustawy Z tego wynika, że krytyko- 
wanie tych prac przedwstępnych jest na razie 
bezwarunkowo przedwczesne. Oczywiscie z góry 
już pomyślano także o współudziale stanu adwo- 
kackiego przy rozwiązaniu tej sprawy dla adwo- 
katów tak doniosłej i zapowiedziana przez mini- 
stra sprawiedliwości w parlamencie konferencya 
Pa między inneni także temu służyć ce- 
owi 

Morderca śp. Wołodkowiczowej Maivszew, 
stanie przed s: dem w Odesie d. 12 czerwca br. 
Nadto Małyszew oskarżonym będzie o morder- 
stwo, popeinione na podróżnej lioryczowej i wre- 
szcie o zamach zbrojny w celu ograbienia po- 
drożnej Szpałańskiej. 


Fałszerze banknotów. Farbiarz Sevin, wspol- 
nik aresztowanego w Mauern pod Wiedniem fał- 
szerza banknotów Bessemera, zastrzelił się. 

Szpiegostwo wojskowe. Z Paryża donoszą 
Wskutek doniesienia towarzystwa hut żelaznych 
w Commentry aresztowano kelnera hotelu Chal- 
tan w Paryżu, Stefana Jowanowicza, austryac- 
kiego poddanego, pod zarzutem szpiegostwa. 
Przed paru miesiącami wziął on urlop, rzekomo 
ażeby wyćwiczyć się w język ufrancuskim i udał się 
do Commentry. Tam miał czynić starania, ażeby 
dowiedzieć się o rozmaitych sekrelach  fabrycz- 
nych w sporządzaniu stali armatniej. Prócz nie- 
go, aresztowano czterech rzekomych jego wspói- 
ników. 

Eksplozya w Griesheim. Dotychczas odnale- 
ziono dwadzieścia trupów, kilka osób atoli je- 
szcze brakuje. Liczba ciężko i lekko rannych do- 
ciąga 160. 


Zmarli. W Krakowie umarł Wilhelm Za- 
they, emer. podpułkownik obrony kraj. 
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— Dzisiejsi mężczyźni o wiele są zuchwal- 
si od dawnych; mąż mój pocałow:ł mię po raz 
pierwszy dopiero otrzymawszy przyzwolenie mo- 
jego ojcu 

— To jeszcze nie. Mój mąż pocałował mię 
po raz pierwszy dopiero, kiedy mój posag leżał 
na siole. 


Ze stowarzyszeń. 


W Czytelni katolickiej lwowskiej w środę 1 
maja pogadanka o reformie muzyki kościelnej w 
kościołach lwowskich. Referować będzie p. M. 
D» opiowski. 

Tow. „Związek rodzicielski” odbędzie wal- 
ne zgromadzenie 11 maja o 5 popoł. w sali ra- 
dy miejskiej. 

Tow. hodowii drobiu i królików na niedziel- 
nem walnem zgromadzeniu udzieliło absolutoryum 
wydziałowi i wybrało prezesem ponownie prof. 
Szpilmana, wydziałowymi pp: K. Dobrzańskiego, 
S. Krupkę, E. Lewickiego, E. Terleckiego, B. Ze- 
laszkiewicza i R. Mikusińskiego. W roku uhie- 
głym założyło towarzystwo 40 wzorowych kur- 
ników. 

Kalendarz 

We wtorek 30 kwietnia Katarzyny — Sy- 
meona M. 

Wschód słońca 30 kwietnia o godz. 4 min. 
51, zachód o godz. 4 min. 4. 


Colosseum Thorna. Olbrzymi, wspaniały 
program od 16 do 30: Pawell-Compagnie (16 
osób) najlepsza w świecie pantomina. Trupā 
Fjórd łyżwiarze na sztucznym . dzie; prawdziwa 
ślizgawka na scenie Clown Z .cho ze swoimi 15 
psami akrobatycznymi. lhe C {vars akt napowie- 
trzny. Georg z Gusti Edler + :na alpejska. A. 
Bo Kou scena żŻonglerska. itzi Sarotti sub- 
retka. Bungaro i Miss Lakar japońskie igrzyska. 
Castelli de Vere śpiewaczka  koloraturowa. Les 
Henry tancerze. Codziennie o godz. 8 wieczorem 
wielkie przedstawienie. W niedzielę i święta dwa 
przedstawienia o godz. 4 i 8. Bilety wcześniej 
do nabycia w biurze dzienników Plohna. 


Rożrachy uliczne we Lwowie, 


Lwów d. 29 kwietnia. 

Dziś rano o godz. 9 we Lwowie kilkudzie- 
sięcią robotników napadło na stragany z chle- 
bem na placu Strzeleckim i rozerwało między 
siebie chleb. Policyarta Huka, który chcia! pc- 
wstrzymać tłum od napadu, raniono ciężko ude- 
rzeniem kamienia. Dwóch rohotników aresztowa- 
no. To było początkiem rozruchów Rozgorączko- 
wany tłum pociągnął z placu Strzeleckiego pod 
ratusz, domagając się głośno pracy. Prezydent 
Małachowski przyjął deputacyę, kt'ra mu przed- 
łożyła prośbę, aby magistrat rozpoczął roboty 
i dał zajęcie robotnikom niemającym chleba. 
Prezyde:t dał członkom deputacyi pieniądze na 
śniadanie gdyż skarzyli sę, że dziś nie nie je- 
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li, a następnie oświadczył, iż poczyni starania, 
aby jak najwięcej robotnikom dostarczyć pracy 
Deputacya obwieściła to zebranym. którzy 
4 ma razie rozeszli, po godzinie 12 aloli na- 
wrót zebrali się przed ratuszem. T mezaseim 
x zydent odbył krótką sesyę z sekreturzem urzę- 
du budowniczego p. Bańkowskin. O godz wpół 
do i p. Mokłowski, ktory w międzyczasie zjawił 
się w ratuszu, ogłosił zebr nym uchwałę magi- 
stratu, iż magistrat umieści 100 do 2020 ludzi 
przy robotach miejskich. E 

Tium niezadowolony, ruszył pod przewodni- 
dnictwem pp. Mokłowskiego, Mięsowicza i Boehma 
w kierunku namiestnictwa. Po drodze wylnju! 

szyby i szedł z wielkim hałasem. Felicya silnym 
kordonam otoczyła ulicę Ruską, Podwale, Czu- 
nieckiego i nikogo nie puszczała. Tłum więe-po- 
ciągnął na inne ulice, a tymczasem: deputacya 
ziożona z 5 osób udała się do p. namiestnika. 
P. namiestnik wysłuchawszy prośby deputacyi 
nświadczył, że zwoła na konierencyę starostów 
pow. żółkiewskiego, gródeckiego, lwowskiego, 
jdaczowskiego 1 <srządzi roboty przy drogach 
d powiatach sąsiednich, przyczem będą mogli 
naleźć zajęcie. Nadto oswiadczył p. tumiestnik, 
że starał się 1 stara się, aly we Lwowie rozpo- 
częto rządowe roboty publiczne. 

Tymczasem tłum zniecierpliwiony ustawi- 
cznem pertraktowaniem deputacyi, która krążyła 
od rana między prezydentem miasta a namiestni- 
kiem. Rozpoczęło się wytłukiwanie szyb od ulicy 
Chorążczyzny. Brzęk tłuczonego szkła, rzucił po- 
strach i panikę na przzchodniów. A tymczasem 
tłuczone szyby deszczem szkła spadały na ulicę. 

Tłum rozszedł się naraz kilku ramionami w 
śródmieściu. Mały kwadrans a tysiące szyb wy- 
tłuczono na Chorążczyżnie, placu Dąbrowskiego, 
Krętej, Kopernika, Akademickiej, placu Maryac- 
kim i Teatralnej. 

Między innemi wybilo szyby w kawiarni 
Schneidra, w sklepach : Riedla, Ciechulskiego, 
Kropiowskiego, dwie szyby w domu Mikolaschow 
od ulicy Krętej itd. 

Na placu Bernardyńskim nadjechał furgon 
wojskowy, naładowany chlebem. Rozerwano go 
w jednej chwili. por wszelki był niemożliwy, 
policyanci stanęli bezradni, bezsilni. 

O godz. 1'/, rozruchy się uciszyły. pilo- 
giem ich było przemówienie Mokłowskiego, który 
stanąwszy przy bramie magistratu przy jednym z 
lwów wygłosił uspokajające przemówienie do tłu- 
mu, zdając im sprawę z czynności deputacyl i 
zarządzeń zarządu partyi. Przy końcu wezwał 
lud do spokojnego rozejścia. I tłum począł się 
rozchodzić. 

Wojsko i oddziały policy przeciągają uli- 
cami miasta. 

Szkody wyrządzone przez wybicie szyb są 
bardzo wielkie, gdyż wybito szyb tysiące. Jest 
także kilka osób poranionych kamieniami. O ile 
wiadomo aresztowano tylko dwóch ekscendentów 
i to przez Żołnierzy z odwachu głównego, gdy 
demonstranci przed odwachem się awanturowali. 
Jnspekcya policyi odmówiła nam wyjaśnień w tym 
względzie. 


Sztuki piękne. 


Z teatru. W sobotę najniepotrzebniej w świe- 
cie zapoznano naszą publiczność — zwłaszcza 
żydowską, tej bowiem było najwięcej — z pize- 
kładem utworu Maxa llalbego D.e Jugend. 
Dzięki neleżytej cenzurze opuszczono W niej 
wszystko, co mogłoby drażnić uczucia patryoty 
czne lub katolickie — ale mimo to nie sposób 
było wynieść z teatru zadowolenia artystycznego. 
Pierwsza miłość w Życiu jest i dla przeciętnych 
ludzi pewną świętoścą — a tu avlor przedsta 
wia nam ją, jako splugawioną. Tyle już jest bru- 
du w życiu, że przedstawiać go jeszcze na sce 
nie i to z zamiłowaniem — to już chyba zby- 
tek. Rzecz w całosci, obok tego, że wstrętna, 
wcale nudna, choć miejscami silnie denerwująca 
Wystawienie jej tłumaczymy sobie chyba tem, Że 
po kilku ostatnich nowościach, kończących się 
samobójstwem, chciała dyrekcya tym razem dla 
odmiany, dać nam „Młodość“, kończącą się za- 
bójstwem. 

Grano ją dobrze — szkoda atoli było wy- 
siłku artystów — sztuka bowiem na repertoarzu 
się nie utrzyma. 


A ERAKO W A. 


(Telefonem i pocztą). 


— W poniedziałek w południe przybyli do 
pałacu biskupiego, celem złożenia życzeń kardy- 
nałow! Puzynie: prezydent sądu wyższego Czy 
szczan, wiceprezydent Stebelski. prezydebr sądu 
kraj. Brason, wiceprezydenci Morelowski, Cieszyn- 
ski, starszy prokurator Wędkiewicz i prokurator 
Doliński 

— Dnia 10 pażdziernika z. r. toczyła się 
w Krakowie głośna rozprawa przeciw Willnero- 
wi o oszustwa wekslowe na szkodę śp. Wiktora 
Zofii Wysockiej, Jędrzejowicza i i. Willnera ska 
zano na 5 lat. Wniósł on zażalenie nieważności. 
Otóż, jak dziś do Krakowa doniesiono, najwyższy 
trybunał odrzucił zażalenie nieważności, a kar3 
zniżył na 3 lata. 

— Dnia 25 lutego b. r. skazano w Krako- 
wie na śmierć włościanina Jędrzeja Barana za 
morderstwo, popełnione na osobie niejakiego Ser- 
czyka. Obrońca wniósł zażalenie nieważności, mo- 
tywując je tem, że trybunał nie dozwolił na py- 
tanie dodatkowe, że Baran działał w koniecznej 
obronie Tr bunal najwyższy uwzględnił zażale- 
nie i w poniedziałek rozpoczęła się nowa roz- 
prawa. 

— W sobotę odbył się wiec młodzieży u- 
niwersyteckiej krakowskiej w zamiarze wyrażenia 
potępienia młodzieży uniwersytetu warszawskiego 
za to, że nie przyłącza się do demonstracyj na 
uniwersytetach rosyjskich. Ho długiej dyskusyi 
zwyciężyło zapatrywanie spokojniejsze i odstą- 
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— Całą wiązankę prześladowań języka pol- 
skiego przynoszą nadteszłe dziś dzienniki poznań 
skie: W Dąbrówce polski piekarz skazany został 
na 30 m grzywny zato, ze szyld jego był w pol- 
skim języku pisany. W Bydgoszczy wydaiono 
z granic polskich 17 letniego chłopca Stanisława 
Zasłonę pochcdzącego z Królestwa, gdyż zandarm 
spotkał go, jak czytał na ulicy gazelę polską. 
W Toruniu skazano drukarza Buszezyńskiego na 
miesiąc więzienia za wydanie śpiewnika pod ty- 
tulem: „Niech żyje pieśń polska“. W Kroloszy- 
nie dyrektor gimnuzyum zekazał uczniom pol- 
skim rozmawiać po polsku podczas pauzy. 


W sebotę odbyła się przed poznuiską 
IZB, KAŁ rozprawa Ssłduwa przeciw Odpowie: 
zrarsemia redaktorowi racy p. Tecfilowi be: 


swńsstemu Oskarzony przebywał iuż od LS mar 
ea w więzieniu śledczem. AM! oskarzenia doty 
czył dwóch arlykułow, w których prokurutoryu 
doputrzyła się obrazy pruskich władz szkolnyca. 
Pomimo, Że obydwa numery, zawierające rzeczo- 
ne artykuły, zostały przez policyę przyaręszia- 
wane i do rąk czylelników nie doszły, sąd ska- 
zał redaktora Pray na dziewięć miesięcy wię 
zienia. 

— Na pytanie: czy szyldy z polskiesu na- 
pisami są dozwolone w Księstwie PFaznzńskiem 
odpowiada Pos Tagbtrtt następująco: To dla na- 
szego Księstwa tak ważne pytanie rozstrzygnął 
sąd. Mistrz piekarski Jan Niemce z Dąbrówki 
(w powiecie międzyrzeckim) otrzymał od władzy 
policyjnej mandat karny nu u0 marek, i lo na 
podstawie artykułu 9 ustawy  zajrowadzającej 
kodeks handlowy, i paragrafu 182 przepisów kra- 
jowych. ponieważ jako właściciel składu nie u- 
mieścił wyraźnie swego imienia na godle firms- 
wem. Zamiast imienia „Johann“ było umieszczo- 
ne imię „Jan“. Niemiec odwołał się do sądu 
przeciw mandatowi policyjnemu. Sąd ławniczy w 
Zbąszyniu potwierdził karę, ponieważ oskarżony 
podług swej metryki ima imię „Johann” nie „Jan“, 
Apelacyą oskarzonego odrzuciła izba karna w 
Międzyrzeczu. 'lę decyzyę potwierdził sąd nad- 
ziemiański w Poznaniu. 

— Proboszcz ks. Spinger w Kielnie (Prusy 
zach.) zakazał w litanii do Matki Boskiej odma- 
wiać w kościele zwrotkę .Królowo korony pol- 
skiej*. Oto jest ilusiracya do mowy 'Tiedemanna, 
którą podajemy na stronie pierwszej, gdy mówił, 
że niemieckie duchowieństwo zachowuje się bez- 
parcyalnie wobec polskich katolików. 

Przywódca niemieckiej partyi socyalisty- 
cnej na górnym Slązku. dr Winter z Bytomia 
postawił na zjeździe partyjnym niemieckich so- 
cyalistów z Górnego Slązka wmosek, w myśl 
którego polska partya socyalistyczna na Górnym 
Slązku pozbawiona będzie dotychczasowej odręb- 
ności. Jako motywowanie tego wniosku podał dr. 
Winter fakt, że istnienie odrębnej polskiej partyi 
socyalistycznej szkodzi interesom narodowo nie- 
mieckim i przeszkadza germanizacyi na Górnym 
Slązku 
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(Pocz'ą) 
- W Warszawie aresztowano inży- 
merów Michalskiego 1 Winriekiego oraz p. Ci- 


śkiewicza Wszyscy trzej byk już przed dwcema 
laty raz aresztowani wraz z p. Ludwikiem Krzy- 
wiekun 

— Niema Warszawa szczęścia do skłądek. 
Przed miesiącem rozpisano składki publiczne na 
stosześciolelniego Napoleończyka Markiewicza. 
Składki poczęły płynąć obficie, lecz okazało się, 
że Napoleończyk ma lat coś około 60, Napoleo- 
na nigdy nie widział i tylko zadrwił 4 Warsza- 
wy. Przed kilku dniami rozpisano znów  składłi 
na sławnego Kocza, pełniącego służbę w Tow. 
ratunkowem na Wiśle zwanego egćlnie „'ato- 
wnikiem* bo uratował już życie słukiikudziesię- 
ciu osobom. Ogłoszono, że hkocz jest chory, a 
nie ma żadnych środków na leczeric, am naw t 
na życie. Koea należy do najpopularniejszych 
osób w Warszawie. Składki więc hojnie zaczęły 
piynąć, aż oto pokazuje się. że Kocz jest zdrów, 
pełni swoją służbę „retowmikaś pa Wiśic, a tylko 
jakiś inay Kocz zgłaszał się jako chory do jednej 
bezpłatnej lecznicy, Redakeye pism wzywają więc 
osol y, które składki na Kocza potrzesyłały, aby 
je odsbrały. 
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Ostatnie wiadomości. 


Narodni Listy intrygują przeciwko Kołu 
polskiemu nie od dziś Znaną i pamiętną jest he- 
ca, jaką ten organ, bardzo wpływowy w Cze- 
chach, urządził przed rokiem przeciwko p. Ja- 
worskiemu Į dlaczego? Oio dlatego, że 
czas nie chcial p. Jaworski, a wraz z nimi całe 
Koło polskie popierać czeskiej obstrukczi, zwró- 
cont; ustrezen swojeim przeciwko rządowi dra 
Róruera. Dzisiaj zaczynają Narodni Listy grę 
przeciw Mułu z innej nuty. Mianowicie wrzeszczą 
w uniebuzgłewy, Że Polacy 


wówe 


z fencałami 

Klub mło 
chce żyć i umierać z drem Ko birew. 
laty rozgorzał ku niema miłościa sirzelisłą. a nit- 
poezewi Poltcy rbcą to kochanie zmusić... News 
freis P esse z lubością powiarza bajkę Naro- 
dnich Listów o owem bzntowaniu Czechów przez 
Polakow przeciwko „p Kórberowi, ażchę znów 
przedstawić Polaków jako tych, ktorzy potajemnie 
do obstrukcyi dążą. 


w spółce 
buntują Czechów przeciwko rządowi. 
doczeski 


W kraju zas cała prasa opozycyjna szarpie 
codziennie Koło polskie jako ślepo popierające 
rząd! Piękna to wiązanka sądów o polityce Koła 
polskiego. Na szczęście kierownicy tej polityki 
działają — nie oglądając się ani n: Newe Freie 
Presse, ani na organa w kraju, uaśladujące no- 
wą Źressg w sądach o Kole, na Narodni 
Listy. 


uw 


Jo dmąd 419 osób, a zmarło 217 


posła do parlamentu p. Juliana br. Błażow- 
skiego. Pomijając dodatnie względy osobiste 
kardydala, zauważyć należy, że wybór ten p. 
Julisna Dłażowskiego pyłby o tyle jeszcze potrze- 
bniejszvm, iż gdy rząd postanowił udzielić gwa- 
rancyi w kwocie 10 milionów k::ron na budowę 
kolei Iiwów-Winniki- Przemyślany-Podhajce, to po- 
trzebaby w sejmie człowieka dokładnie obznajo- 
mionego z tą sprawą, jakim jest właśnie p. Ju. 
lian Blażowski, aby postarał się o corychlejsze 
podjęcie przez kraj budowy tej kolei. P. Julian 
Błażowski, o ile zdecyduje się ubiegac o ten man- 
dat poselski, nie Łęłzie mieć prawdopedobnie ża- 
dnego kontrkandydata, albowiem pp. Stanisław 
Wybranowsal 1 Zwonki, kivrych poprzednio jako 
ewentualnych kandydatów wymieniano, mieli o- 
Swiadezye, iż z całą chery pojrą wybor p. Bla- 
Żowskiegu, 


lelsgramy i teleionematy. 


oto Polskie. 

Wieden 15 kwietuia. Na sobetniem wieczor- 
nem posiedzeniu Koła omawiano szeroko ustawę 
o podatku wódezanym. Nadto Danielak domagał 
się, aby Koło poiskie starało się n utworzenie w 
Nowym Targu sądu obwodowego, w Alwernm, 
zaś sądu powi towego, Letcezes, aby Kalo na- 
stawało na wydanie uslawy O przymusowem u- 
bezpieczaniu «ed ognia zagrod chłopskicb, a ks. 


Zsguuński popierał projektowana 


kolejowe] bócania I vmhbark. 


budowę inii 


%y tuacya. 

Wisdeń :9 kwietnia, Slavische Correspon 
deng ol.ytmala nas'ępujący komunikat: Z powo- 
du pogłosek, jakoby konserwatywna wielka włas- 
ność parła posłów młodoczeskich przeciw rzydowi, 
odbyła się wczoraj z inicyatywy p. Palffyego roz- 
mowa między członkami parlamentarnej komisyi 
młodoczechów 1 konsrrwalywnej wielkiej własno- 
ści, w której stwierdza, że wspomniane wyżej 
wiesci polegają na zupełnie fałszywych przypu- 
szczeniach 1 są inylne. W tej mierze odbędzie 
się jeszcze jutro narada. 


Studenci rosyjsey. 


Berlin 29 kwietnia. „Berliner Neu- 
este Nachiichien” donoszą 4 Petersburga, 
Że pierwszy lowarzysź miuistia oswiaty 
Mieszuzaniuów przyjął deputucye studen- 
tów, wysłuchał życzliwie przedłożonych 
mu Życzeń i wezwał młodzież, aby udda- 
wała się spokojnie studyvm i nie zwle- 
kała s egzaminami, Minister da także stu- 
dentom, nie  bawiacym w Petersburgu, 
sposobność dodatkowego złożenia egzami- 
nów w ciagu luta i jesieni. o ile wykażą, 
że nieobecność ich nie była samuwolną. 
Towarzysz unuktra Zapewnił w keńtu, 
Że ten r minister goraco pragnie prze 
„rowadztuia reform szkoluych, praca ta 
p łaczoną jest % wielkiemi iradnesziami. 


Anglia i Transvaal. 


Capetown 29 kwietnia. „Biuro 
teutera* donos: W ciagu estatniel: 48 
godzin zachorownio 16 osab na dżume, w 
tem 8 Europejczyków. Ogółem za horuwa- 


Londyn 260 uwieśnia Podług do 
nieje dzienmków g pszadzkich, przeszło 
400 B wrów uapadło w odiegłości 15 mil 
od Krovnsztadu ua oddział wojska z grolo- 
nij, Lezący 59 iudizi "rzez cám godzin 
stawiui Huajneiniee, zacizty Opór Pietra- 
stu buerow poległ. , © więcej jeszcze zra- 
nose Gdy wreszeie wyeżerpaca SIĘ emt- 


nicy, żemazos=ni poddali sę, a Dero 
wie „wżiamolk uh jwczem sai na 


wolność 

Pretorya 29 kw.ctuia. 
SA, Bverowie suvowodował 
pociagu iazuretowcgo, który odjechał w 
kierunku południowym 6 w.ózi chorych 
żołnierzy. Sum kilku ch aych wskutek te- 
go pogorszył s 

Koło Springfanicu. wysadziii 


Jak doao- 


wvkolejenie 


Boero 


wie w powietrze inny ciag. towarowy, 
w którym meu kocie. Zuaczpa ilość 


koni zgineła, 


W Chinach. 


Pekin 5 CRORE Band. bokse- 


rów iwvata ukol» tysiąc ludzi, znajduje 
sę w „ulawniu 80 mi na pałada: ad 
P Ake  Wamwucy w duie£ii ś£aiuich 
zrkęwó my sie I grożąchrze ść jauom 
onta Tama Mayera wj gmożby 
wider elire je Spinn siy do Pav- 
UATT, 

Pekin 29 kweuw. Pociąg kolei 


Pekin Pentsiu wskolejl się w pebliżu sia- 
ey: Lot, 1! Chińczyków zabitych a 2 
Amerghanów i 40 Chińczyków jest ran- 
nel 

Berlin 20 uwielma. Biuro Wolffa 
dozesi z Pesinu z urżedowego Źródła: 
Dais 28 kwietnia i nasiępnego odbyło sę 
kilka putycześ pomiedzy wojskiem chij 
aiim generalo Liu a czterema kolumnami 
niemieckicmi Keuiera. Głeńsztcy zostali 


Na dzień 6 maja wyznaczony jest wybor|po zaciętym oporse cdparci i odpedzem 


posła z wielkiej własności 


okręgu wyborczego į 4" 
brzeżańskiego w miejsce śp, limila Torosiewicza. | siraty: 


Kukua Niemcy ponieśli następujące 
4 oficerow Janisch, 3 żołnierzy 
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IKolonia 29 kwietnia. „Koeln. Zig.“ 
donosi z Petersburga dnia 27 kwietnia 
Według wiadomości z Tokio, bedzie wkrótce 
w voreje Matsumae na wybrzeżu japoń- 
skiem naprzeciw Władywostok i  vałeżeny 
nowy niemieck: port wojeuny. R: boty be- 
dą bardzo szybka wykonane. 

Londyn 29 kwietn:a. Dz eunis Ao- 
nosza a Pekinu. że usiłowania zastop y 
Stanów Zjednoczenych. zm rzujice AO 1: 
zyskania zmcriejszena ogólnej s rmy 
grodzenie, jaka maja 
zostały bez rezultata. 


Różne. 


Wiedeń 28 kwietnia. Cywilny sąd 
kraj. wydal wczoraj wyrok skutkiem skar- 
gi 8 osób, które w dniu 31 października 

ubiegłego odniosły rany przez ze- 


y5 = 
~ 


apłac ć Chiny. 


} 
` 


raku 
tkniecie sie z przerwanymi drutami prze- 
wodu telefonicznego. Trybunał skazał to- 
warzystwo „Ban und Betriebsgesellschafi* 
na wyplate odszkodowania, oddalił nat - 
miast skargę; zwrócona przeciw zarzado- 
wi telefonów. 

Paryż 28 kwietnia. Sad przysię- 
gły h uwolnił od oskarzenia hr. Cornulie- 
ra. obhwtn onego o zamordowanie żony. 

Mons 28 kwietnia. W kopalni węgla 
w Grand Brisson skutkiem eksplozyi ga- 
zów dziewięciu robotników straciło życie. 

Podług późniejszych wiadomości, ga- 
zy eksplodowały w głębokości 728 m. pod 
ziemią. Liczba ofiar katastrofy jest większa. 
Stwierdzono mianowicie, że 19 osób nie 
żyje. a jeden z robotników odn'ósł cięż 
kie rany. 

Budapeszt 29 kwietnia. Przybył 
tu nowo mianowany poseł stanów zjedno- 
czonych Mac Cornick, celem oddania swo- 
ieh pism akredytujacych. Przybył tu ró- 
wnież dotychczasowy poseł Harris celem 
zgłoszenia się na pożegnalną audyencyę 
u Cesarza. 

Zadar 29 kwietnia Prezydent mi- 
uistrów Wwaldeck-Rousseau przybył w so- 
botę wraz z żoną do Splitu i zwiedzał 
miasto. Wczoraj rano odjechał do Dubro- 
Wolkä. 

Petersburg 29 kwietnia. Ministro- 
w: Delcasse polecił car zapewnić prezy- 
denta Loubeta o wysokim szacunku i 
Sylupatyi cara. Po audyencyi u carowej- 
wdowy w Gatezynie, Delcassé wyjechał z 
Piterskturga z powrotem do Paryża. 

Belgrad 29 kwiet. Mały oddział 
wojska tureckiego przekroczył granicę 
serbska pod Kurszumiia i zabił kaprala 
serbskiego. 


Rzym d. 29 kwietnia. Jak donosi 
dziennik „Patria“, kardynał sekretarz sta- 
nu Rampolla podał się do dymisyi, Rze- 
komym jego następcą ma być kardynał 
Ferrata. 

Petersburg 29 kwietnia. Minister 
spraw zagranicznych hr. Lamsdurff otrzy- 
wat wielki krzyż legii honorowej. 

Paryż 29 kwietnia. Podług nade- 
szłych tu do 11 w nocy wiadomości, od- 
były się w wielu fabrycznych miejscuwo- 
ściach Francyi głosowania robotników w 
sprawie rozpoczęcia generalnego  stejku, 
przyczem ogromna większość oświadczyłą 
się za strejkiem. Między inneni w Pas de 
Czla's głosowało 15.984 robotników za 
siurejkiew powszechnym, a tylko kilkuset 
przeciw. W Mouceau łes mines oddano 
G121 głosow za rozpoczęciem strejku ge- 
neralnego, a 106 przeciw; 936 górników 
wstrzymało się od głosowania. Wyniki z 
wielu miejscowości nie są znane. Wszę- 
dzie panuje zupełny spokój. 

Konstantynopol 29 kwietnia. 
W Basorze wydarzył się trzeci wypadek 
dżumy Wskutek tego zaprowadzono na 
proweniencye z Bassory 10 dniową kwa- 
rautanc. 

Konstantynopol d. 29 kwietnia. 
B.lgarski ageut dyplomatyczny, na au- 
dyencyi u sultana w ubiegły piątek, przed- 
łcżył suitanowi prosbę o zługudzenie wy- 
toku wydanego na Bułg rów w Salonice 
i w Monastyrze. Jest rzeczą pewną, że 
wyruki śmierci nie veda wykonane. Suł- 
tan dowiadywał sie zarazem o stan zdro 
wią ks. Ferdynanda bułgarskiego. 

Budapeszt 29 kwietnia. Zapowie- 
dzany na dziś wykład prof. Piklera dał 
powód du skundalicznych scen na tutej- 
szym uniwersytecie. Jak donosi węgier- 
ske „Biure korespondeucyjne* zebrało się 
rano na wszechnicy dużo studentów z la- 
skami, aby przeszkodzić więczeniu prof. 
Piklerow: adresu z wyrazami zaufania 
Słuchaczy Pichlera powitano obrzykiem 
„Abzug!“ następnie wypędzono ich z sali. 
Prof, Pikler nie wygłosił dziś zapowie- 
dzianego wykładu 

Insbruck 29 kwietnia. Sprawa spa- 
lenia listu pasterskiego, ogłoszonego przez 
biskupa z Brunau, został. dziś przez naj- 
wyższy trybunał ostatecznie rozstrzygnię- 
ta. Trybunał odrzucił wniesione przez re- 
dakiora Karola Habermanna zażalenie nie- 
ważności, a tylko zniżył pierwotny wy- 


Dział ekonomiczny. 


— Na zgromadzeniu akcyonaryuszów Banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu, w Krako- 
wie, w sobotę, w chwili gdy p. Wiśniowski zdawał 
sprawę z czynności za rok ubiegły, weszła na salę 
pani Józefa Rayska, współwłaścicielka Świdnika, 
celem wywołania skandalu. (Jak wiadomo pp. Ray- 
scy wystąpili w kilku listach otwartych przeciw 
temu Bankowi, zarzucając mu rozmaitę niepra- 
widłowości przy administracyi Świdn.ka.) Natych- 
miast jednak wyprowadzono ją ze sali. P. Ray- 
ske udała się do pobliskiego pokoju, gdzie dłuż- 
szą Z nią rozmowę przeprowadził hr. Andrzej 
Potocki. 

Dr. Franciszek Paszkowski interpelował za- 
rząd Banku w sprawie państwa Rayskich, Wy- 
jaśnień udzielali Andrzej hr. Potocki. Leszek Wi- 
śniowski i Karol Czecz, zapewniając, że Bank 
objął administracyę majątku, chcąc ratować Raj- 
skich, pod głównym warunkiem rozparcelowania 
pewnej części majątku. Do tej parcelacyi Rayscy 
nie dopuścili. 

Następnie co do zarzutów ze strony pań- 
stwa Rayskich podniesionych, Bank zdał się na 
sąd polubowny, na co wszakże strona przeciwna 
się nie zgodziła. Bank chciał wreszcie wycofać 
się z całego interesu za zwrotem wyłożonego ka- 
pitału. a państwo Rayscy warunek ten wpraw- 
dzie przyjęli , jednakże go mimo dwukrotnie wy- 
znaczonego im terminu, nie dotrzymali. 

Pp. Czecz i Wiśniowski zapewnili, że go- 
spodarka leśna w dobrach Rayskich była pra- 
widłową. Obecnie majątek jest w ręku sekwe- 
stra. Jeżeli ktoś bez wiedzy Banku zażądał od 
Rayskich łapówek, to jest to rzecz należąca do 
prokuratoryi państwa, 

Sprawozdanie powyższe przyjęto do wiado- 
mości i uchwalono następnie z czystego zysku, 
wynoszącego 298.542 koron rozdzielić 5°% dywi- 
dendy. Z kolei wybrano do rady nadzorczej pp. 
dr. Wilhelma Bindera, hr. Andrzeja Potockiego, 
Ludwika Baldwina Ramułta, dr. Franciszka Slę- 
ka i dyrektora dr. Franciszka Rozwadowskiego 
ze Lwowa. Komisya kontrolująca pozostała w 
składzie dotychczasowym. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 29 kwietnia. (Tele grama Gazety Na- 
rodowej). Zamknięcio giełdy o godz. 12 mimt 
30 po poludniu. Akcya anstr, zakł. kredyt. 68425, 
węg. zakłudn kredyt, 688:—, Anglobanku 280—, 
Unionbanku 558: —, Banka dla krajów koronnych 
419 —, Bankvereinu 484*—, Bodencreditu 927: —, 
Gal. Banku hipot. — —, kolei pauństwow. 684:—, 
kolei południowej 100:50, .rawwaju A. 278:—, B. 
ŻT0:--. kolei Elbethal 507:50, kolei północnej 
6215, kolei czermowieckiaj 543:—, alpiny 464:—, 
Rima Muranya 499'—, pragskiego towarz. żel. 
1772, fabryki hroni 800:—, tureckie tytoniowe 
296:—, oblig. wę. indemniz. 93'—, enia majowa 
98:45, austr. renta koronow:. 09-40, węg. renta 
koronowa 92-80, 56-let. listy tow. kredyt. ziemski 
91:55, 4-procent. listy banku krajow. $2:—, 41. 
procent. listy bankn krajow. 98'—, 4-procent listy 
banku hipotecznego 80'—, 4'/,-procent. listy bauku 
hipotecznego 98'25, 5-procent. listy banku hipot. 
10975. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96-25, 
4-vroeent. galic. pożyczka Kraj. z 1898 r. 92-90, 
4-procent. pożycaka m. Lwowa 87:25, losy tureckie 
108:25, marki 117-55, ruble 253-65. 

—- Berlin ú. 28 kwietnia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85:10 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 44°40. Austryackie kredyty 
Disc. Commandit ——. 

— Paryż d. 28 kwietnia. Giełda wieaunrna. Tray- 
r'ocentowa renta 101:55 Mąka 24 —, 


— Frankfurt d. 28 kwietnia. Giełda wieczorna 


Anatryackie kredyty 217:80, Kolej państwowa 
asas, Alpiny —'—, Disconto 191 00, Iaure 


4 rynxow towarowych. 


Lwów dnia 29 kwietnia. (Przedruk z urzęądo 


we] Gazety Lwowskiej): Pazeuica gotowa 7:60 
do 7:80, pszenica gotowa nowa 7'30 do 7-60, 
żyto gotowe t'60 do 6:80 żyto gotowe nu ter- 
miny 630 do 660, owies obrocany gotowy 0*— 
do O -, owies ua terminy 0— do 0— ję 
cemień pastewny 5'50 do 6 —, jącamiuń brow. 
670 do 7:—. groch do gotowani» 7-60, dc 


13:—, wyka 6860, do $%*—, nasienie lniane —' — 
do —-'—, nasienie konopne — —, bób —'— do 
, bobik 6'50 ao 670, hreczka 730 do 
160, koniczyna czerwona galicyjska 45—- do 


65:—, białe 36: - do 70:- tymotka 20 — do 
26 -, szwedzku $0'-- do 85'--. kukurudza stera 
5:80 do 6:—, nowa —*— do —*— chmiel sta- 
ry -——- do —— , nowy zu 65 kilo --.— do 


—-—, r:epak 1025 do 10:60 
6:50 do €75, Iniauka -——*— do 

Spirytus loto zw 50 litr. Gotowy 17 — do 
1705 na terminy 16 — do 1626, warranty —'-- 


do 


, groch pastewny 


— Wiedeń d. 29 kwietnia. Cukier (spokojnie) 
23 70 do —'—, Nafta galicyjska 84-35 do —*—, 
Spirytus 40/40 da —*— 

Wiedeń dnia 29 kwietnia, 

Burs w koronach 1 po 50 kigr. 

Netowado phrenic ss wiosbę 791 do 792, 
na mtj-czerwiec 794 do 795, na jesień 8:08 do 
804, żyto ns miosaę V dc 0 . na maj-czer- 
wiec 794 da 7:96. na josień 7:18 do 7:14, ku- 
kurudz» ra maj-czerwiec 5'55 do 5'56, na czerwiec- 


lipiee —*— do —'—, ms lipiec-sierpień 5'64 do 
565, na wrzesień - październik 5:88 do 584, 
owies na wiosnę 0 — do (*--, na maj-czer- 
wiec 6:96 do 6-96, na jesień 6'— do 6-01, rze- 


pak na sierpień-wrzesion 1390 do 14:00, olei eze- 
pakowy na kwiecmaj 0* - do (*—, na wrzesień- 
gradaień —'— do — '—. 

Usposobienie oziębłe. 

Stan powietrza: pochmurnie. 

Budapeszt dnia 29 kwietnia. 

Knrsa w koronach i po 50 kigr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 0 —. du 0 — 
na maj 760 do 7:61, na październik 7 74 do 7'5, 
Żyto na kwiecień 7'85 do 7:90, na październik 6,772 
do 6'73, owies na kwiec. 6:72 do 6'74, na pa- 
źdriernik 5'58 do 5'60, kukurudza na maj 6' $$ do 
5'80, na lipiec 536 do 5'38, rzepak na sierpień 
13:50 do 13:60. 

Oferty na pszenicę liczne. 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienie mdłe. 


piono od zamiaru wyrażania jakiejkolwiek enun- | Jak donoszą nam, bardzo poważna grupa wybor- zabitych a 32 ranny el. Frarcuz nje sto-| miar kary na 14-dniowy areszt a jednym Stan powietrza : pięknie. 
eyacyi młodzieży warszawskiej. ców stawia kandydaturę na ten mandat sejmowy, | czyli żadnej potyczki, 4 niem postu. 
wc c a 

polecza 


eki do zapatrywania „bet i degai, Kl do oki i oj 


WOLF CZOPP, 


Zólkiewska 2. 


11i 


Podwójna nić. 


Miss Ehen Thorueycroft Fowler. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 30 Kwietnia 1901. Nr. 119. 


Mimowoli wyolbrzymia je w swojej duszy, jechał z domu zaraz po pogrzebie sir Rogera i klfryda skrzywiła usta. Dopóki panu dogadzało gniewać się na mnie, do- 
ezy to w dobrem czy złem, jak w danym razie |jeszcze nie wrócił. ! — Okazałeś się pan tak dobrym dla mnie, póty podsycałeś swój gniew, aż do temperatury 


się zdarzy — aż póki się nie staną (dla niej) dzi- | 
wacznymi karykaturami siebie samych. 


Pod jego nieobecność powiększyła jego cno- | gdy ja błagałam o pańskie przebaczenie nieda- wrzenia i nie troszczyłeś się o to, jak boleśnie 
ty do takich rozmiarow, Że okazywał się jej te-|wno temu, że sama pamięć pańskiej dobroci po- mnie ranisz, ani o to, jak ja mocno cierpię, a 


Jeżeli często je widuje z ciałem i kośćmi, raz jakby rodzaj nowożytnego króla Artura, u-|budza mnie do ambicvi dorównania jej. teraz, gdy pańska zaparmiętałość stopniowo osty- 
to osobista ich obecność bujną jej wyobraśnię święconego świętą swoją misyą i obdarzonego — Mówię ci, że jesteś zbyt srogą dla swego gła, łaskawie podajesz mi berło i wyinagasz, 
zwraca ku ziemi z powrotem i uwalnia je w jej | taką inteligencyą, żeby zawstydziła lord: Bacon'a. | towarzysza, ale gdybyś miała jakiekolwiek pojęcie abym pocałowała kolący koniec jego A ja nie 


oczach od przesady, ale jeżeli ich przez jakiś, 
czas nie ogląda twarzą w twarz, to wyobraźnia. 


o tem, jak strasznie jestem agryzicny i jak wstrę- zrobię tego. — Klfryda zaczęła dochodzić do nie- 


— Przebaczenie , które przychodzi zapóźno s ! 
| tnem było dla mnie życie bez ciebie, to jestem miłej świadomości tego, że Jan stanowczo pię- 


nie przyda się na nic --- wypowied_iała Elfryda 


kom jej maluje ich podobizny bez pamięci i takie por- przekorną uwagę pierwsze śniadanie podane | pewien, zenys znowu stała się miłą dla mnie i kniejszym się wydawał wtedy, | gdy o ostatnim 
= i trely są zaprawdę zupełnie niepodobne do ży- aż po drugiem, przestaje być śniadaniem, a staje! dała przepaść temu co minęło razem widziała i mężniejszym i znacznie powa- 
Otóż tu Jan wvraźnie zadał jej cięcie a El- wych osób l się jedynie niestrawną 1mitacyą poobiedniej her- -- Czy pan nie wiesz, że jeżeli kto mnie bniejszym, toteż zaczęła gniewać się na niego —- 
fryda wskutek tego uczuła się rozdrażnioną. Za- Elfryda nie widziała Jana przeszło rok, to| batv. chce zrobić tego, o co go ludzie proszą. wtedy, rzecz, której postanowiła przed chwilą ostatecz- 
wsze to rzecz niemiła, gdy ludzie nie grają tej też jego obraz mocno się wykoszlawił w jej pa- | Studencka twarz Jana zbladła i zdradziła | gdy go proszą, to niema to już żadnego znacze nie czynic. Czuła faktycznie, że nieładnie postę- 
roli, do której ich przeznaczyliśmy. mięci. Udecydowała, że był ograniczony i uparty | trwogę. |nia, gdy potem spełni im to: potem, gdy za- pował, pokonując ją tak zupełnie, toteż w miarę 
Elfryda udecydowała, że to jej rola być — co być może, nie było zupełnie nieuzasadnio- | — Dobre nieba, Klfrydo ! czy ty nie chcesz pomnieli o całej sprawie i gdy już przestali dbać tego odczuła wzrastający pociąg ku niemu. 
dowcipną, a Jana być ograniczonym, toteż miała nym zarzutem z jej strony. ale te właściwości | dać do zrozumienia, że mi nie masz zamiaru prze-|o to, czy ów człowiek spełni ich prośbę, czy — Słuchaj najdroższa — odezwał się Jan 
wszelkie prawo skarzyć się, gdy ten ostatni oka- Jana dosięg.; w jej umyśle tak przesadnych roz- | baczyć? |nie? — Elfryda nie mogła się nigdy powstrzymać płaczliwym tonem — przecież nie zechcesz zła- 
zał się mniej ograniczonym, niż się spodziewała. miarów, że Jan w wyobraźni Elfrydy stał się nię- — Wcale nie, chcę tylko zaznaczyć, że się |od tego, aby nie filozofować. mać obojgu nam życia tylko dlatego, żem kiedyś 
Miss Harland była obdarzoną tem przekleń- ludzkim potworem, łączącym w sobie bezlitośność | już nie trwożę tem, czy pan mi przebacza. — Wiem, że jeżelim raz zapragnął czego, ' postąpił jak osieł! 
stwem zamaskowanem, które jest znane pod mia- Dżagannathy Hindusów ze zdolnościami kreta. — Klfrydo, nie bądź surową dla mnie. Wiem, |to pragnę tego zawsze, a myślałem, żeś taka sa- | (C. d. n) 
nem żywej wyobrażni, a to zawsze niebezpieczna W ten sam sposób niespoko'na wyobraźnia | żem się z tobą obszedł jak brutal, ale mi naj-|ma co do mnie — odparł Jan z większą szcze- | a a 
rzecz dla kobiety z żywą wyobraźnią, dużo my- miss Harland popełniała oszustwa z podrabianą | okropniej żal tego i oddałbym wszystko, co posia- | rością niż poprawnością stylu. 
leć o osobach, których nie widuje. podobizną pastora greystone'skiego, bo Filip wy-| dam, aby to odrobić, gdybym tylko mógł. — Tak to zaws:e mężczyżni postępują ! | 
"a "m" Ta E E W iego | Nestlè’ ie i 
MAGAZYN UOONAC ; drea 2 kilo pierza gęsiego |Nestlego mączka dla dzie i 
3 i P ; PL telki 12 for. alho 2 iita kora” midi ES 5 najlepsze pożywienie dla 
i A y o j 4 rze rę- 7 
A. Xrzysztofowicza, we Lwowie „Hotel George'a 2 litry kor. 960. m IE DIA a ód: A zmałych dzieoi. 


otrzymał nowości 


w Tapetaeh, Kretonach ete. Na obecny sezon poleca Żaluzye deszczuł- 
kowe i Story wszelkiej konstrukcyj. Wzory na żądanie odwrotn æ 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. P) e o 


ATARNIE powozowe para od złr. 5*— 


do złr. 165—, Latarnie gospodarskie krą w ?dniach w zupełności 


na nafte lub oliwę od 1— do »*— złr.,; 


Latarki ręczne od ct. 50 do shi p pole- po użyciu zad 
Piotr Ch towski, handel żelazny we : x 
Lwowie, plao kapitalny 1 inwrzeciw ke- Dr. Christof” a Ambracreme. 


„Geo. Hides © 


Jako moją specyalność 
od lat 38 polecam 


znakomite 


wyroby nożownicze 
z fabryki angielskiej MAŚĆ CENTOFOLIO WA 


Henckelsa w Solingen 
i francuskie Noże ate- 


1 puszka | koronę S© hi. 
Puszki ma próbę 1 koronę. 
Mleka nie ma potrzeby dodawać. 
Przez użycie tego od lat prz. szło 30 wypró- 
bowanego i z najlepszym skutkiem używanego 
środka odżywczego, można z łatwością odłączać 
Ly niemowlęta. Biegunka I wymioty wykluczone. 
Roczna produkcya fabryk Nestle'go 35 milionów puszek. 
Dzienne spotrzeboaanie mleka 132.000 litrów. 
Nestló'go zgęszczone mleko z cukrem doza I kr. 


IvesrLes| Nestlć'go zgęszczone mleko bez cukru „Viking* 
nowość, doza 1 kr. 


dostareza od 56 litrówinjem pocztowem. J. Krasa, handel pi~ 
wzwyż białe litr 48, 56, 64 rzem w Śmichowie koło P'agi (Czechy). 
| 73 hl., czerwone 52, 64, 80 hl. Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła- 
|Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamek dny adres. 7308 
|Goiić przy Gonobltx w Styrji 


Win łagodne, dobrze wyleżanejwych pakietach próbnych 6 kg. za pobra- 


ODO ME | 
A. Thierryeg: szawdziwa 


Son.“ 
jest najsilniejszą maścią naciąga aca, która przez grun- 
t wae eryszezenie wywołuje skutek uémnierzający i 


Centralny skład: 


zawiera najlepsze 


tedry). Filia Tarnopol plae Svbieskieg0.|$rod>k ten oddawna zn nez powodu swejj łewe d serowe, ku- szybzo gojacy, nasuwa przez rozmiękczenie obce c ała AS . 
nieszkodl wości a znakrmitego działania, chenne elastyczne do wszelkiego rodzaju. które się do rany dos ały. Niezbę- alpejskie mleko. - 
jest najulubieńszym kosmetycznym prepa- nizsiw i zwykłe. due dl. turystów, eyklistów i jezózeów. — Do na- 1126 ial 00 0104550 | 
PP A SZL Ei [ien do utrzymana czystość cery. i rà- Styzoryki. Nożyczki. Brzytwy angielskie; nyia w nptekach. — Pocztą franco 2 aloicakt u ps Hp ; a i 
7 gęsich wątróbek po 1 zł. 5) ct. Tunt, —|pdziwy tylko w oryginalnych słoikach Posa zie A0 do 3---. Arbenzn ż wkłada- 50 sr. włoik na próbę wysyła za poprzedniem nadesła- Sprzedaż we wszystkich aptekach i drogueryach, 
sì 3 Pp 1 kr. 60 hl, Ambra MYDŁO do tego A aiem 1 kor. 80 gr. razem z opisem i spisem składów 
Z trufami 2 zły. „W slicznych terynkach Dr, Christoff'a 70 hl. — Wysyłka musi; pei ostrzami na à ostrza AE ua we ws int ich krajach koli ziemskiej, Fabryka apte- 
Dwór Łapszyu Brzeżany. być zaopatrzoną w zaregistrowaną markei pne asów W re no o. Ht) pa karza A. Thierry'ego w Pregradzie pod Rohitsche 
ochronną. Główny skład dla Lwowa: w à Suaerbru::n. — Dla uniknięcia naśladownictwa prosimy zważłać na powyż- 
R. NAUCZYCIELSKIE Mme Al- Pe aym i o poieca szą markę ochronną, która wypaloną jest na każdym słoiku. 7014 DODSOD0OO000 0000000 00000 
poleca O lement, ul I indezo | Siap 1 E. Hellera. w Brodach w apt Leona Kale ANTONI HALSKI ESTN EOB R A ACAO EEEE C a N : 
. “Jiri Nowym Sączu w apt R. Jakubow | ; ; d b 
A w Pomysł w zj M. Seliwarza, | handel żelazny JA Ka 0 ra l powna lokacye 
o niemiecku wychowana, po-|W Tarnopolu w apt. M. Krzyżanowskiego Lwów, plac Maryacki ' 9. SE 2a. í , i 
Polka iadzjieć Świadectwa nauczy-|i H. Franzosa, w Czerpi: weach w avtecej >P y 7 6 O Ó polecamy: 
i ę a dr. Józefa Barb 
eielki prywatnej i kurs freblowski, poszu- poa saraka Eons Haki N ARA | 1, listy hipoteczne koronorwo 
; z $ RISTO N u j jp.|Erzewaźnie we wSzystkiĆ !1Ę58Ł ję ! v . . . 
E i e a E Fel kaul 1 Aro E P o idia wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo- +'/,/ Misty hipoteczne 
Bover i przyja ko”. Acne ( - ołę b 1 e nasowe o listy hipoteczne pramtowsue 
iurowem, prz aby jęcie kancelu 1 x zaś . 1: . 5 -d R a 1 x 
Mk w języku polskim ee niemiec sprzeda  wiednich dzienników, pism, A bozplatmip Ekspedyoya anon- į 1, listy Tow. kredyt. z'emsklugo 
kim. A. FUCHS, Panieńska 24. 7208 Dla J. OBMIŃSKI, Łyczaków 14, Lwów. sów Rudolf Mosse, Wiedeń I. Seilerstätte 2. | L/ha listy Banku krajowego 
s ; 4% listy Banku krajowego, 
Róże w 150 najpiękniejszych odmia= W r i j oh oblgucye komunalne Banko krajowseo 
o wy PF „ob I. // P a W | K '© 40, pożyczkę krajową 
50 ct, Marchal Niel, Nipchetws, Capite t ie... ! C 4 
Christi Her SOy, Philip Pady sk i = i j Murka ochronna) Premiowany najwyższemi odznakami! 4'/, galle. obiizacye propinacyjne 
> Kadi Batard. Eo balas Daj Ważny wynalazek przeciw osłabien u A . i wszelsie renty państwowe, 
Ewe 7 GA Wst Polecany przez lekarzy. Cennik w koper- O 


niel Conbe, Barone Prewost, NMalmeson, 
Van Haont, Jean Liabane, La France, Ba- 


rone Rotszyld, Rew D'or, i wieie innych, Wien i 
gale 


poleca Schmidt, Stanisiawów. Hal'cza., 


4 Lwów, ra!ls w ezel- 
J. Kaor:sik sy instrumiieia mu- 


zyczne samoyrającs Couniki bası talie. 


cie za opłatą 60 hl. markami, 


J. Augenfeld., 


silnych na aleje 


wysokich 40—70 hi. 


Weihburggasse y. 


i grupy, do 2 metrów 


A Nadto polecamy 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejazyin 
kursie dziennym 


J. Andel”? proszek Zamoór ski | Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. 


zabija i niszczy bezpowrotnie 


szwaby, Karakony, pluskwy, poły, moskale, muchy; mrówki, stonogi, mole, moliki ptasie $ KANTOR WYMIANY 


. + : . . . U R - s = = 
b 9 Drzewka owocose, kar- i wszelkie owady z szybkościa i pewność a tak zdumiewającą, że z płodu nawat śladu Die zostawia. h f? 6 k Dpi valit JKCJJN0G0 Banki NipatoCZNAGI 
Stanisław Kozubowski jowe i wysesoyienne Fabryra i wysyłka w drogueryi 3. Andela „pod Czarnym psem“ w Pradze, ulica Husa 13. X . B a 
j i Składy : /WOWIE: P. Mikolasrch i Sp apt, Dr Jan Rueker apt., Alojzy Hubner drog. Rynek |. 38, 4. Friedrich $ A s £ 
e a himmal g ||. Frzewy owocowe. ZA Wewuci ul Hetiaska L A Kd. Brückner apt. ul. Sapiehy , St. Markiewicz, Ronek 42, Józef Gb. Euukler, tup. MA, © COGOOGODOOOOOGO0 QOOOOO00 
w Tarnowie, 1. KOŻANA i. Łóże vienne i kres czasie ui. Błonie 2; Blała: E. Kruppa: Belz: M. Musiał, Czarny Dunujee: H. Pacanower i Jakób Stottea : Gródek: Ş 
przyjmuje zamówienia na dostaw 02e | pa A J. Hesebeles, A. Lippus; wiuniany : A. Hcłm apt; Kołomyja: E. Stenzel apt; Kozłów: Seweryn Błachowski apt; Bf, 


Flance kwiatów letnich i zimotrwate, ŠŠ Kraków: Mikołaj Pross apt, W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt, Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, Kaim 3 


i i sli i lki (u R ini -B 37 i Wilhelm Eilbaum , Krosno: Aleksander Kumor, drug., Nowy Sacz: S. Liechtmann; », Uvraszamy Szanownych czytelników, nb iajas lub kupuj i 
węgl 3 kamiennego rośliny dywanowe i wazonowe, rozsadki Š o & (Co, Rynek linia A-B 37 i Wi a ! n Bumor, R. y Sa t ; y y y , Aby zamawięjąc lub kupując przsdmio- 
= | warzywne, flance szparagowe, truskawki, $ 3$ remyśł: A. Faliszewski , Granzer i Martynowicz, bandel materjałów i tarb ; Równe koło Dnkll : Towarz spo- | = h j m =. ak. 
z kopalń Szląska pruskiego i krajo- wszystko w najlepszych odmianach po = pak „Wrocanka“; Sokal : Bracia Wołkows y; Stanisławów A. Beil apt., Stryj: Juliusz Barański, Tarnopol: Hi- ty ode aga o., z ogółu korzystając z dzin vgłosze- 
wych, dla gorzelń. browarów i in- najtańszych cenach oferuje polit Skowroński; Tarnów: Władysław Brach, obok c. k. Starostwa; "Turka koio Star. Miasta: iawid woss; Żół- AA  niowego, raczyli powoływać się ua (łasctg Narodową, jako na źródła, skąd infor 
Ja i fabryk joa warunkami naj- Ogród w iubyezy Królewskiej, klew : Juljan Ulearczyk; Żywiee: Eimund Haydn; Złoezów: Rothenberg & Co. jakoteż do nabycia wszędzie tam, $ waeye swoja zkć erpuęli. Pokja powoływania się bowiem wpływa ua rozszerzeniu 
nę U żniw ; i inii -Belza gdzie s} wywieszone Andela plakaty 4670 ogłoszeń tłaszty Narodowej. 
przystępniejszemi. | poczta i stacya linii Lw òw-Belzee. dh z 3 ać 
ZKE EC ETZEN 1303. ZOATSZE DŁ OŁ : 


L.W7Oowsza Filia 


Banki galicyjski a 


KANTOR 


załatwia czynności bandl:wo-komisawe, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


la bandin | przemystu 


ulica Jagiellońska i czba 3. 


(dawny lok:sl Banku kredvioweso) 


w YMIANY 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe | waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupnlatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i r» giełdach zagranicznych, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze mie scowości sajatu i zagraniczne miejsca kąpielowe 
hezpóśrednie przekazy i listy *relyzowe, wresze e wypłaca wszelkie kupony wożliwie 
bez petrąceni» jakiejLalwiak prowizyi :ukas swej. 
Godzwny urzędcwe m! y-tej do 127, r ed 3 do 4f 


ODDZIAŁ WKŁADKOWY 


mzyjmnue š kladi u, 4'/,"/, książeczki oszczę lnośziowe. 


ODDZIAŁ FOWAROWO-HANDLOWY 


: zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, 


spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelki h innych ziemmiopłodów. 


ODDZIAŁ MELIORACYJNY 


wykonuje wszelkie pra'e melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztory- 

sów do drenowania pól. uawodnienia i cdwodnienia łąk, badowy rowów, kanałów, dróg, 

szos, kolejek etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy. 

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie pracy. 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, juko to: drogie kamienie, perły, 
złoto i srebro. 


(Parter, w pzdwŚrzu). 


Ruch pociągów kolejowych od | maja 1900, 


Przyjaedy s odjasdy pociągów podane rg podług zegara śradkowo-euronegskiegi 


Pociąg La La Przychodzą do Lwowx on dworzec główn:: Pociąg godzina Vdchodza ze bUwowakKa dworca głównego. 
usobowy a Stryja, kałusza i Borysławia (ze Skolago od ł/5 do 30/9) 
pvspiesz. | x Uzerniowiec, ltzkau, Constanuy, Bukareszta, rozpieszi, Erakowa, Wiednia, W. oławia, Berlina 
z 4 Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł, 5 ltskan, Czerniowiec, Stu 'sławowa, Bukarusat : Uoustancy 
osobowy Ł Podwołoczysk, Tarnopola, Urzymałowa, Kopyczyniec, | osobowy „ Mrakowa, Wieduia, Wroods. ia. Berlina, © (OWA, Samboi» 
> z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Taruowa, Rzeszowa, | Krzuchowie (od 13 maja do Ib wrześri, codriennie) 
Rymanowa, Saunoga, Praemysla i - r ławoczuego, Muukacza, Poszta, Borysławia 
a t20 « Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa, Husistyna = a Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
A 64 z Brzuohuwiec (uodzieunie od 13 maja do I6 września włącznie) A 635  „ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
a TAD a Janowa poapiesza. 53  „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
s 3-00 z Taruopola, (Krasnego, Brodów) osobowy Y4  , ki > Warszawy, Ckyrowa, Przeworska, Ko, e 
s 305 « Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoku, Kałusza i Pesatu wadowa, Stróżu, Tarnowa i 
; 815 = Sokala i Rawy iakiej ~ 900 „kolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoużu. od 1/6 do 15/9) 
A ŚM) p a (Zagórza, apros; Przemysl pd Be, 5 ua = pk - LC 
roeławia, Warszawy, Orłuwa, Tarnowa, Pesztu ł s "zh „ Podwołoczyrk, Brodów, K synie j 
= 11:45 s Rzesgowa (Lubuózow ki Sambora i Przemyśla) +65 m Orero a JU ain o- 
r 11°55 z StaniHawvwa (Kóresimózó, Potutor. Chodorowa) > 129 + Sokala, Bets: P Lubaczowa, liawy ru Liej 
x 1255 z Janowa l a i = 125  „ Janowa (od L naja do 16 września w niedziele i święta) 
E 115 z Skolego, Stryja iKałnsza, Chyrowa(Ławocznego od l6 do tae | pospiesno, 155 Podwołoczysk 'Cijowa, Odanay, B.odów) 
/pospieszn. V35 z Krakowa, Wiednia, Varnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przewurzew | osobowy +15 „ Brauchowic (od 13 maja do 16 wraeśnia w niedz. i dwięta) 
> 145 4 Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jasa, Husiatyna, Staniał | poapioszn. 45 „ Czerniowiee, ftzkan, Stanisławowa, llasiatyna | 
A 235 4 Podwełoczysk Grzyimałowa, liusiatynu, Tarnopola i Kredów a m Rrahowa, Wiednia, Wrocłewi., Berlina 
osobu wy 314 v Brzuchowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) osobowy *05 Stryja (do Skolego tylko od 1 maja d 30 września) 
» 540 n Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Urzymałowa, Kozżowy, Bradw i Janowa (codrieunie od I uajn do 150września) 
f 545 a Krakowa l Brzuohowic (vodaienuio od 13 maia do 16 września) 
> 555 z Czerniowiec, lztkan, Stanisł: wowa n Rzeszowa, Chyrows, Przemyśla, Lubaozewa, Jarosławia 
s 600 z Sukala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej > A $ i 
M PKSTY" z Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedaiele i święta) I AE CL do 15/9 w dni d 16/9 do 3 
g 8-288 z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) . 1901 codziennie) ANPONAEZRENECYWICJNA 
poapieszn, $ 8'49f z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Labaczowa. Sanoka, Przemyśla 3 „ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz, Orłowa, Tarnowa 
osobewy | 550] z Brzuchowie (13/5 do 16/9 codziennie) £awocznego, Munkacza, Pesztu Chyrowa Kałuszej 
9- x Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) p Tarnowa i Brodów ` : k 
K 945$ z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rozwalowa y Sokala i Rawy ruskiej 
* 0: z Czerniowiev, ltzkan, Bukaresztu, llusiatyas, Kóresmezó - Brzuchowie 4 13/6 w 16/9 w uiedsiele i święta) 
> 0 158 z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa ` dna (od ja do 15/9 uiedaiele i ówię 
M 0: z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. Ex Czerniewiec, ltzkan i i i 
A 3- z Podwołoczysk, Tarnopola na dworzoo „Podzamoze” a Krakows, Wiedaia, Warsz., Prauworska, Kozwadowa, Rze 
3 z z Tarnopola e À | azowa, Orłowa, Tarnowa 
ospieszn, s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy A X | „ PFodwołoczysk, Brodów, Kopyocnyuiec, Grzymałowa 
osobowy = U r s . 2 Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzameze 
A 10: 1 - = = = Podwołoczysk m 3 
pań prspięsku z Kijowa, Odessy 3 e 
Uwaga: Nocna pora oanaczoną jest ramkami. owyżsay ozas środkowo-europejską ę i 
z jost wozadBiojiży o 36 minut od czasu lwowskiego. Biuro PREO R L z 


c. k. kólei państw. w gmachu Dyrekoyi przy ul. Krasickich |. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jazdy, < 


4 drukarni ı litograti Pillera 1 Spółki. 


